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POZNAN, 14 czerwca.

Pismo, jakie przesłał p. Thiers jednemu z mie­
szkańców miasta Nancy a w którem wyłuszcza powo­
dy, które go skłoniły do ustąpienia z prezydentury, 
nie miłą, co najmnićj jest niespodzianką dla nowego 
rządu, jeśli mu wielkich nie przysporzy kłopotów. Pan 
I hjers wypowiada między innemi w pomienionćm pi­
śmie, że ustąpił z urzędu, ponieważ żywi przekona­
nie, że rząd stronniczy niemożebnym stał się dla Fran­
cyi, bo zdolen tylko większe jeszcze między stronni­
ctwami wywołać rozdwojenie. Natomiast konieczną jest 
taka władza, któraby z jednćj strony przytłumiając wszel­
kie rozruchy a z drugiej usiłując zaprowadzić porządek w 
obec wszystkich istniejących stronnictw równą rządziła 
się sprawiedliwością. Nie można wreszcie narzucić 
Francyi takiej polityki, któraby jćj usposobieniu nie 
odpowiadała a opieranie się na prawicy Zgromadzenia 
narodowego i rządzenie wedle jćj wskazówek nie za­
spokoi wszystkich, bo rząd nie będzie mógł w tym ra­
zie powiedzieć, że ma po sobie większość kraju. — P. 
Thiers tłumaczy, jak widzimy, swoją politykę ale za­
razem nie szczędzi krytyki swemu następcy, którego 
tylko prawica Zgromadzenia na godność wyniosła pre­
zydenta.

Przychylne panu Thiersowi dzienniki pismo by­
łego prezydenta za pewien rodzaj przestrogi uważają 
dla księcia Magenty, ażeby zawdzięczając swoje zwy- 
cięztwo zachowawczym żywiołom, nie zadaleko dał się 
im porwać i nie przepominał o tćin, że obok większości, 
tak małćj i chwilowej, istnieją masy ludu francuzkiego 
i liczne stronnictwo liberalne, dla których rzeczpospolita 
jedyną kotwicą wydaje się zbawienia, dla którćj wszel­
kie ofiary ponieść gotowe. Czy nowy prezydent sko­
rzystać zechce z tych przestróg — nic dotychczas po­
wiedzieć się nie da, bo jego rządy, jak dotąd zazna­
czyły się tylko nominacyą nowych prefektów i prze­
śladowaniem prasy i nie rzucają jeszcze światła na 
j rzyszłe jego plany. W każdym razie przebieg posie­
dzenia Zgromadzenia w dniu 10 b. ni. mógł był prze­
konać prezydenta, że na pochyłą wszedł drogę nie u- 
względniając właśnie stronnictw liberalnych, którym 
nie schlebiał p. Thiers, ale których także nie lekcewa­
żył jak p. Beulć. Mówiąc o ministrze spraw wewnę­
trznych, który według organu orleanistowskiego Soleił 
pozostaje na swoim urzędzie, nadmienić należy, że no­
wa nad jego głową zbiera się burza. Wyczytaliśmy 
bo wiem w jednem z pism fraucuzkich, że p. Beule wy­
dal drugi poufny okólnik do prefektów, w którym ina­
czej przedstawia wypadki z 24 maja jak w urzędowym 
okólniku i że w skutek tego spodziewać się trzeba in- 
terpelacyi w Zgromadzeniu narodotvem. Według Opi­
nio n Nationale autorem powyższego okólnika nie 
jest ¡¡an Beule, ale książę de Broglie, który miał 
w tein piśmie przesłaućm do swoich agentów, w taki 
sposób przedstawić stosunki Francyi, że muszą obrażuć 
uczucia nawet najumiarkowańszych Francuzów.

Inne wiadomości polityczne nadto są szczupłe i 
nie budzą większego interesu. Naw’et kortezy hiszpań­
skie nie dostarczają nam dzisiaj politycznego materyału. 
Pan Figueras opuścił podobno Hiszpanią i zdaje się, 
że zwątpił o przyszłości swojej ojczyzny; z Murviedo 
donoszą, że między wojskiem również okazuje się n.e- 
subordyuaeya; armia kataloóska wyłamuje się także z 
karbów posłuszeństwa a ,w ,Vieh wypędził batalion 
wszystkich swoich oficerów.

Przed niedawnym czasem donosił Fester Lloyd, 
że w czasie pobytu następcy tronu pruskiego w Me- 
dyolanie zawarto aliaus zaczepno odporny między Niem­
cami a Włochami. Otóż tej wiadomości zaprzeczają 
teraz „Wiadomości włoskie“ nadmieniając, że 
spotkanie się następcy tronu pruskiego z ks. Huniber- 
tem nie w Medyolauie ale w Weneeyi miało miejsce 
i nie miało na celu żadnych układów politycznych.

W końcu donosimy, że, jak nam zaręczają, pra-

POWIEŚĆ HISTORYCZNA
przez

B. BOLESŁAWITĘ.

Sunt laeliryinae rerum.. ..

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 130, 131, 132 i i33.)

Miesiąc kwiecień zaczął się dla nas wzrastającą 
codzień gorączką.

Postać Warszawy zmieniała się codzień, ślepyby 
chyba nie dojrzał, że tu się przysposabiano do stano­
wczego kroku. ;

Igelstróm wprawdzie miał doskonałe raporta o sta- 
umysłów, lecz nie przypuszczał pono nigdy, ażeby 

('° walki w stolicy przyjść mogło. Posłał on po po- 
s'łki, obawiając się więcej powstania i Kościuszki niż 
8ainćj Warszawy. Tu codziennie aresztowano kogoś, 
ostrożności były nadzwyczajne; król, hetman i cała 
zamkowa partya w myśl jenerała działała i z nim trzy­
mała. ...

Nie było tajemnicą dla nikogo, iż w wielkim ty-

wdopodobnie w bieżącym jeszcze miesiącu zdawać bę­
dzie prezes koła sejmowego pan dr. Szuman sprawę 
z czynności poselskićj w czasie ostatniój kadencyi 
sejmowój. Centralny komitet wyborczy przychylną od 
prezesa na swoje zapytanie i zaproszenie co do spra­
wozdania rzeczonego odebrawszy odpowiedź, porozumie­
wa się tylko co do czasu, w którym to sprawozdanie 
złoży.

* Od prezesa koła polskiego na parlamencie 
niemieckim p. Władysława Taczanowskiego 
odbieramy pismo następujące:

Szanowny Redaktorze! Nie moim jest zwyczajem 
rozpisywać się po pismach publicznych. — Są jednak 
chwile, w których milczeć nie wolno. — Uwagi 
Kuryera Poznańskiego w nrze. 131 nad sło 
wami niemi na posiedzeniu koła polskiego wypowie- 
dzianemi zniewalnją mnie zatem do kilku słów odpo­
wiedzi. — Nasamprzód nie mogłem mieć zamiaru tłu­
maczenia mego brata Edmunda Taczanowskiego; 
nie tłumaczyłem więc lecz raczćj żądałem, nie będąc 
obecny na sesyach poprzednich wytłumaczenia, co mo­
gło usprawiedliwić tak niefortunny zamiar składania 
mandatów w przeddzień nowych wyborów.

Co się zaś tyczy podsuniętćj mi intencyi zakrycia 
Edmunda Taczanowskiego powagą jenerała Chłapo­
wskiego — to szczerze muszę wyznać, że przy żadnćj 
a żadnćj okazyi nie przyszłoby mi nawet na myśl za­
słaniania powagi jenerała z 63 roku — powagą jene­
rała) z roku 30 — a jeżeli sobie pozwoliłem uczynić 
wzmiankę o liście polecającym jenerała Chłapowskiego, 
to jedynie, ażeby skonstatować, że gdy list ten był 
dany Edmundowi Taczanowskiemu, papież już się był 
cofnął do Gaety a wojska Jego Świątobliwości już nie 
zdążyły pod Nowarę na pomoc Piemontczvkom, dowo­
dzonym przez jenerała Chrzanowskiego.

Wojsko papieskie i legia polska (której Ojciec ś. 
przez Ad. Mickiewicza już był błogosławieństwo przesłał), 
spóźniła się, jak wiadomo, na plac boju pod Nowara. 
Po owej bitwie Piemont zawarł pokój, nie pozostał 
więc jak tylko Rzym, -na którego czele stał tryumwi- 
rat (Mażini, Saphi, Aureliani) który ułożonego pokoju 
przez Karola Alberta nie uznał. Z wojskami rzyinskiemi i 
legia polska cofnęła się do Rzymu. Program tryuinwi- 
ratu obejmował oswobodzenie Polski. To była chwila, 
w której Edmund Taczanowski przyłączył się do o- 
wej części armii włoskiej, nie zniesionej z powodu opó­
źnienia pod Nowarę i to przyłączenie i ta działalność 
dostały teraz miano walki przeciw Ojcu św.

Wł. Taczan o.w s k i.

Mecenasi.
Jako dalszy szczegół pewnego cofania się 

naszego w rzeczach ojczystych, cofania, 
które w postęp zamienić należy, spostrzegamy 
ubytek żywiołu, który w życiu naszem rlucho- 
wein i umysłowem był nie tak dawno jeszcze 
bardzo szeroko reprezentowanym a którego dzi­
siaj nie widać wcale. Żywiołem tym w dziejach 
naszych porozbiorowych byli tak zwani Mece­
nasi, opiekunowie sztuk, nauk, literatury oj­
czystej; dzisiaj ich nie ma, zniknęli zupełnie z 
widowni polskiej ku szkodzie ogółu. Z wy­
jątkiem wydawnictw biblioteki Kórnickiej, o któ­
rych praktyczności i systematyczności takżehy 
się słówko powiedzieć dało, z wyjątkiem dalej

godniu, korzystając z tego, iż lud miał być przy gro­
bach i po kościołach, chciano arsenał opanować i woj­
sko polskie rozbroić.

Ożarowski zgodził się na to.
Cicliowski jenerał, który przy nim adjutantem był 

i naczelnikiem sztabu, należał do związku, przez niego 
wszystko naszym było wiadome.. . . Moskali w War­
szawie było od siedmiu do dziesięciu tysięcy, polskiego 
wojska, rozbitego, rozdzielonego, porozkładanego po ko­
szarach i na Pradze, mało co więcej nad dwa tysiące. 
— Liczyliśmy wszakże na mieszczan, których arsenał 
powinien był uzbroić.

Zaraz nazajutrz posłano mnie do Juty z papierem, 
który miała odnieść na Pragę.

Zapukałem do drzwi, a że w pierwszych dwóch 
izdebkach pełno było czeladzi u roboty, poszedłem 
z nią aż do trzeciej, przyczćm roztropna Juta, ażeby 
znać nie dać posądzać, iż z czemś ważniejszćm przy­
chodzę, śmiała się i żartowała, co mnie bardzo zmię- 
szało. Czułem, iż źle odegrywałem rolę moją. Sze­
dłem za nią zmuszając się do uśmiechu ... a w sercu 
gorzko mi jakoś było. Przyszła matka, prosząc mnie 
nu kawę, którą zaraz sama przygotowywać zaczęła. — 
Myśmy się cofnęli w głąb okna i tu nieznacznie oglą­
dając się, aby czeladź nie dojrzała, wręczyłem jćj pa­
pier, który pospiesznie schowała.

Pierwszy raz widziałem ją po dniu . . . wydała mi 
się daleko piękniejszą niż wczoraj. Płeć miała dziwnie 
białą i delikatną, śliczne oczy lazurowe, czoło wysokie 
a rzęsy ciemne, gdy powieki spuściła jedwabną frędzlą 
kładły się na licu. . . . Szlachetny wyraz twarzy dzi­
wił w prostem dziewczęciu. Przypatrywałem się jej 
ze drżeniem, ona mi z obojętną ciekawością. Kilka 
słów przemówiliśmy po cichu do siebie.

ukazujących się z rzadka wydawnictw treści 
historycznej biblioteki Krasińskich, któreż, za­
pytalibyśmy, z imion naszych historycznych, re­
prezentujących zarazem fortunami swemi tak 
znaczne udziały w ogólnej fortunie narodowo- 
wej, figuruje dzisiaj w rzędzie miłośników’, opie­
kunów, czcicieli pamiątek przeszłości, dziejów, 
wiedzy narodowój? — Kronika naszych wiel­
kich imion i naszych wielkich fortun wskazuje 
nam dzisiaj dwa tylko przeciwieństwa, pierw­
sze przechwalane i wynoszone, drugie mające 
chyba wartość plotki towarzyskiej. Raz dowia­
dujemy się o różnych fabrykach, torfiarniach, sta­
dninach, cukrowniach, spekulacyach finansowych 
itd. czego bynajmniej nie potępiamy, owszem u- 
znajemy jako dążność do zwiększania dobrobytu 
ogólnego, drugi raz w węsołem towarzystwie, 
przy ożywionej pogadance dowiemy się od za- 
dowałniających naszą parafiańską ciekawość tu­
rystów, że ten lub ów stracił tyle a tyle kroć 
sto tysięcy frąnków za granicą. Otóż kronika 
dzisiejszych, przeciwbiegunowych czynów potom­
ków dawnych naszych magnatów, przeciwieństw, 
pośród których mieści się pośredniczące bierne, 
zagęszczające się u nas sobkostwo. Gdzież do- 
W’ody miłości ich do kraju, gdzież pojawy, że 
czują jego bóle, że dbają o jego przyszłość, że 
chcą podać bratnią rękę owym kilku czy 
kilkunastu zapaśnikom, którzy jak mogą i u- 
mieją, opuszczeni od góry, nie zrozumia­
ni od dołu, dźwigają ciężar myśli i tradycyi 
narodowej? Niechaj im dziennikarskie pochleb­
stwo pali kadzidła za spekulaeye przemysłowe i ró­
żnego rodzaju przedsiębiorstwa, niechaj przymruża 
oko na ich zdrożności; prawda dziejowa współ­
czesna podzieli pewno wypowiedziane przez nas 
zdanie. Gdzież, pytamy, podziali się, wśród o- 
becnych opałów naszych, wśród zagrożenia na­
szego języka i naszego duchowego istnienia przez 
„cy wilizacyą“ niemiecką z jednej, przez naśla­
downictwo jej rosyjskie z drugiej strony Mece­
nasi naszej literatury, naszych sztuk, naszych 
nauk, naszych pomników przeszłości? — Prze- 
dewszystkiem pragnęlibyśmy być dobrze zrozu­
miani, stawiając podobne pytanie, czekając na 
nie odpowiedzi, pragnąc, by była w przyszłości 
zadowolniającą. Nie chcerny bynajmniej, by na 
naszej widowni wyrośli Mecenasi wynagradzani 
za Lukullowe uczty Horacyuszowską wdzięczno­
ścią. Wstrętne nam są pojawy pochlebczej li­
teratury, wstrętne, mimo zalet językowych i pię­
kności poetycznych, Zofijówki Trembeckiego, 
szumne ody Naruszewicza i okolicznościowe ody 
Molskiego. Co jednakże uważamy wśród obe­
cnego położenia narodu polskiego za rzecz ko­
nieczną, to czynny udział wielkich firtun i 
wielkich rodów naszych w życiu publicznem na- 
rodowem, nadewszystko zaś w utnysłowern i 
duchowem, gdzie poświęcając część narodowym 
mozołem zebranego grosza, można bez żadnego 
niebezpieczeństwa dla siebie a ku zaszczytowi 
własnemu oddać niezmiernie ważne usługi spra­
wie i przyszłości narodowój. Gdyby Polska 
była niezależnem politycznie państwem, miałaby 
naturalnie swe ministerstwo oświecenia, w któ­

Zapewne dla zbałamucenia czeladzi w drugićj 
izbie, od której drzwi stały otwarte, wesoło i smiejąco 
się mówiła do mnie. . . . Czuć jednak było, że ta we­
sołość i humor wyrobione były umyślnie. Matka tak­
że dla oszukania ludzi przyjmowała mnie jakby ka- i 
walera. ... '

Nie było nic tak dziwnego naówczas, żeby się 
szlachcic, oficer starał o córkę zamożnego rzemieślnika i
i mieszczanina mającego dom i kapitalik jak Wawerscy. 
Żeniło się wielu, zwłaszcza gdy’ panny były ładne i do­
brze wyclio-wane. 1

Umyślnie przesiedziałem tu chwilę, aby się komuś 
nie zdawało, żem jak po ogień przyleciał. Juta siadła 
naprzeciw mnie wsparta na ręku . . . ale rozmowa wy- * 
muszona nie szła. Przypatrywała mi się tylko cieka­
wie i wcale nie kryjąc z tern, że chciała lepićj poznać 
narzeczonego jćj młokosa.

Mnie się nie wiodło, prawiłem od rzeczy, spokojny 
wzrok Juty jakby starszej siostry spoczywający na 
mnie . . . odbierał mi przytomność. Gdy przyszło od- ' 
chodzić Wawerska umyślnie znowu wyprowadziła mnie 
przez warstat i czeladź aż do progu, ciągle na głos 
powtarzając:

— Prosimy bardzo bywać u nas częścićj, choćby 
co dnia, bardzo prosimy, zrobisz nam pan wielką przy­
jemność. Juta dawno chciała brać lekcye rysunku... 
a tego starego Foligna, to się ani doprosić.

Z tego dowiedziałem się, że mogę odgrywać rolę 
nauczyciela rysunku.

Spłoszony, zmęczony, nie rad z siebie wydobyłem 
się na Rynek, tu dopiero odetchnąłem. Szedłem po­
woli ku zamkowi zamyślony, rozglądając się, gdy po 
za sobą usłyszałem żywy chód i zobaczyłem już idącą 
Jutę. .. . Nowy to był dla mnie widok — spotkać ją

rego budżet wchodziłaby równie naturalnie, jak 
we wszystkich państwach światła i cywilizacyi, 
pozycya dla sztuk pięknych, wydawnictwa dzie­
jowych źródeł, przechowywania i pielęgnowania 
zabytków przeszłości. Dzisiaj Polska tego wszy­
stkiego nie ma, bo nie jest państwem. Za 
to jest narodem, który nie zwątpił, jakąkol­
wiek jest i będzie polityczna forma jego bytu, 
o przyszłości własnej, który kocha swą prze­
szłość a siłą objawów duchowego i umysłowego 
życia chce i może jedynie tylko dawać dowody 
swej żywotności, składać rękojmie swego pra­
wa istnienia. W mozolnej tej i krwawej pracy 
należy mu się nie dzisiejsza obojętność, lecz 
dawniejsza ofiarność jego synów, którym zasługi 
pradziadów dały piękne imię, których wdzię­
czność narodowa obdarzyła olbrzymiemi fortu­
nami, w nadziei, że drobna cząstka ich użytą 
będzie i na cele dobra ogólnego. Wołanie na­
sze o Mecenasów, jakich mieliśmy w pier­
wszych kilkunastu czy kilkudziesięciu latach 
porozbiorowych, nie jest zaiste upokorzającą że­
braniną o chleb dla zgłodniałych literatów, 
lecz upomnieniem reprezentantów naszych wiel­
kich fortun i naszych historycznych imion do 
spełnienia przepomnianych dzisiaj obowiązków 
względem duchowego i umysłowego życia na­
rodowego.

WiadomOśoi urzędowa.
NPan raczył dotychczasowego posła państwa niemieckiego 

w Carogrodzie, tajnego radzeę legacyjnego Keudell mianować 
nadzwyczajnym pos.em i upełnomocnionym ministrem przy kró­
lu włoskim.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 11 czerwca.
(Wybór prezydenta i wiceprezydenta miasta Lwowa. — Likwi- 

dacya w Banku lwowskim.)
(T.) Więc Lwów ma głowę! Właśnie w tej 

chwili ogłoszono, że reprezentacya miejska obrała no- 
taryusza tutejszego, dotychczasowego wiceprezydenta 
p. Aleksandra Jasińskiego prezydentem miasta. 
Rada miejska w nadzwyczajnym zebrała się komplecie. 
Brakło tylko dziewięciu radnych, bądź cbarych bądź 
we Lwowie nieobecnych. Posiedzenie zagaił najstarszy 
wiekiem radny p. Wieczyński, a ustanowiwszy ko- 
misyą skrutacyjną, wezwał do oddawania głosów. Kar­
tek oddano 90. Za Jasińskim głosowało 81, Madejski 
otrzymał 3 glosy, Szeinelowski 3, a trzech po jednym 
głosie.

Ogłoszenie tego rezultatu głosowania przyjęła Ra­
da i publiczność na galeryi zgromadzona oklaskami.

P. Jasiński widocznie wzruszony tym objawem je­
dnomyślnym zaufania, jakie posiada, podziękował za 
wybór, który przyjmuje w nadziei, że przy poparciu 
tak znacznej większości będzie w stanie trudnym obo­
wiązkom prezydenta uczynić zadość.

Ponieważ prezydent miasta Lwowa w wielu spra­
wach zastępuje także rząd, podlega wybór prezydenta 
zatwierdzeniu cesarskiemu.

W obec takiego rezultatu głosowania przystąpiła 
Rada miejska natychmiast do wyboru wiceprezydeńta. 
Wybranym został 70 głosami adwokat tutejszy radny
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w ulicy . . . ustąpiłem na bok i skryłem się pod bi 
mę, żeby się jćj lepiej przypatrzeć.

Okryta chustką czarną, tak że twarzy jej pra\ 
nie było widać, szła a raezój biegła krokiem pewni 
i śmiałym, z postawą tak zręczną i uderzająco pięki 
iż ją za przebraną panią jakąś wziąć było można. 
Nie spostrzegła mnie nawet i pominęła zamyślona, s: 
zajęta swojem poselstwem. Poszedłem za nią zwoi 
i długo ścigając oczyma. Dziwnie mi się to w głov 
mięszało. Zdała mogłem dojrzeć, iż się parę razy : 
trzymała przechodząc i wymieniając słów kilka ze 8f 
tkanymi mieszczanami... znikła "mi potem za za 
kiem. . . .

Powróciłem do domu. Tu trwogę zastałem i 1 
dość niezmierną — wiedziano już o bitwie pod Rac! 
wicami i zwycięztwie, które w pierwszćj chwili nai 
ralnie jeszcze większe przybrało rozmiary. Szamb 
opowiadajł, że w zamku i u Igelstróma panował n 
wysłowiony popłoch. . . .

Przeklinano Jakobinów!
Na ucho mieszczanie opowiadali sobie, iż kilka i 

sięcy Moskali na placu legio, że wojska ich były rc 
bite, armaty zabrane i po raz pierwszy wieśniacy z k 
sami heroicznie wystąpili, przyczyniając się do zwyc 
ztwa. . .

W kolach wojskowych i szlacheckich cieszono 1 
zwyeięztwu to prawda, lecz gdy mowa była o chłopa 
i kosach, milczano. Powołanie włościan do broni bj 
rzeczą tak nadzwyczajną, iż w tej chwili pachniało w isl 
cie jakobiuizmem i napełniało obawą. Szlachta r 
taiła się z tćm wcale, że zwycięzkie"kosy i dla n 
były straszne. . . Po co to odrywać ludzi od zago 
i roli, czy to ich rzecz bić się za ojczyznę a od°cs 
goż my?



dr. Marceli Madejski. Dawny burmistrz Szemelo- 
wski otrzymał głosów 11 a reszta głosów padła na 
różnych innych radnych, którzy po jednym otrzymali 
głosie.

I ten wybór przyjęto oklaskami, a p. Madejski 
w przemówieniu swóm także wyraził wdzięczność za 
ten dowód zaufania współobywateli.

Stosownie do statutu podpisali wszyscy Radni pro­
tokół dzisiejszego posiedzenia, czóm też posiedzenie 
zamknięto.

Pozostsje jeszcze wybór najstarszego delegata w 
miejsce pana Madejskiego, który w razie nieobecności 
prezydenta i wiceprezydenta jest naczelnikiem miasta. 
Liczne bardzo odzywają, się głosy, aby dla zamanife­
stowania liberalnych, postępowych opinii miasta i w 
odpowiedzi na potwarze centralistycznój prasy wiedeń- 
skiój obrać zastępcą wiceprezydenta żyda, a to wielce 
poważanego adwokata dr. Juliusza Kolischera. Czy 
głosy te uwzględnione zostaną, przewidzieć trudno.

W skutek krachu wiedeńskiego i bankructwa wie­
deńskiego Wechslerbanku, musi likwidować założony 
tu przed rokiem przez pp. Jana hr. Krasickiego, Tcho- 
rznickiego i t. d. Bank lwowski. Zamknął on już 
dziś swoje biura i kasy. Zarząd banku tego ogłasza, 
że wszystkim swoim zobowiązaniom uczyni zadość, że 
powypłaca wszystko, co komu winien, lecz dalój istnieć 
nie może. Panowie założyciele ogromne ponoszą straty.

Spodziewać się należy, że trwająca ciągle kryzys 
giełdowa, którój końca przewidzieć trudno, więcej ża­
dnego z tutejszych zakładów finansowych nie dotknie, 
czy zaś zamierzone nowe banki będą mogły powstać, 
jest wątpliwóm. Drugi bank włościański ukonstytuo­
wał się wprawdzie, kiedy jednak rozpocznie działanie, 
niewiadomo.

Paryż, 11 czerwca.
(Wycieczka ks. Napolena. — Śmierć p. Vitet. — Choroba pana 
Wołowskiego. — Śmierć Eustachego Krukowskiego. — Okólnik 
p. de Broglie. — Interpelacye. — Zniesienie Corsaira. — Ta­

ktyka gabinetu.
S. E. Venit, vidit i znikł. — Kto taki? — 

Książę Napoleon. Pewnego poranku zdziwiony Paryż 
dowiaduje się, — że zaszczycony został wizytą dostoj­
nego księcia; — złośliwe języki mówią nawet, że 
jednocześnie przyjechał ze sławną Córa Pearl, Bona- 
partyści zapisują się u niego w hotelu Bristol; p. Rou- 
her go odwiedza mimo całej niechęci ku niemu, try­
umfują bonapartystowskie dzienniki a Gaulois nawet 
oświadcza, czemu pólurzędowe organa kłam nawet za­
dać potćm musiały, że zaszła między księciem a pre­
zydentem republiki zamiana biletów wizytowych. Były 
nawet tajemne jakieś szepty o młodzieńcu jakimś, któ­
ry z nim razem przyjechał. Ale co się to stało? Już 
ks. Napoleona nie ma, dowiódł tylko, że może przyje­
chać i dosyć mu na tćm, teraz opuścił nas, zapewne 
nie bez namowy ministrów i naczelników stronnictwa 
bonapartystowskiego. Była to tylko znikoma błyska­
wica. — Cóż ona nam wróży?

Stronnictwo orleanistowskie poniosło w osobie p. 
Vitet, wicemarszałka Zgromadzenia bardzo dotkliwą 
stratę. P. Vitet, członek akademii, uczony archeolog, 
lubo większej części publiczności mało znany, dość 
wielkie miał znaczenie w salonach doktrynerskich, a 
będąc sam wszystkim sympatycznym, potrafił uzyskać 
szacunek przeciwników swoich. Gorliwy katolik i pa- 
tryota gorący, pisywał podczas oblężenia wymowne lu­
bo dość mistyczne listy do Revue des deux Al on­
des, w których zachęcając do postu (co było zbyte- 
cznćm) i do modlitwy, budzi także ducha i uprzytom­
nia czytelnikom postać bolejącćj matki ojczyzny. W I- 
zbie należał do prawego centrum, a wahający się mię­
dzy p. Thiersem a p. St. Marc Girardin, należał je­
dnakże do wyprawy des bonnets à poil i do koa- 
licyi 24 maja. Był to człowiek zasłużony, ale który we 
wszy8tkiem zatrzymał się na pół drogi ; talent jego był 
średni, opinie Umiarkowane, urodził się i pozostał przez 
całe życie un juste-milieu. — Śmierć zmniejsza li­
czbę zwolenników nowego rządu, a donoszą o śmierci 
lub ciężkiój chorobie kilku innych członków prawicy. 
Niektóre dzienniki podały wiadomość niepokojącą o 
zdrowiu p. Wołowskiego, którego podagra zatrzy­
muje w Karlsbadzie i który nie mógł z tego powodu 
przyłączyć się w głosowaniu 24 maja do przyjaciół p. 
Thiersa i obrońców republiki. Nowiny ostatnie za­
czerpnięte u źródła są daleko lepsze; żadnego nie ma 
niebezpieczeństwa.

Umarł w Lyonie jeden z dowódzców powstania 
styczniowego kapitan Eustachy Kłukowski od 
kilku lat ciężką piersiową znękany chorobą; — liczył 
lat 38, był rodem z Wołynia, miał stopień oficerski 
w wojsku rosyjskim. Na emigracyi od wyszystkich 
serdecznie lubiony, poważany od wszystkich, był urzę­
dnikiem kolei zachodniej. AV czasie oblężenia, mimo 
choroby która go już wycieńczała, miał dawodzić je­
dnym z oddziałów polskich w Paryżu, na uformowa­
nie których rząd 4 września czyli raczej jen. Trochu 
zezwolić nie chciał i wstąpił jako prosty szeregowiec 
do gwardyi narodowój. Poczucie obowiązku natchnęło 
całe życie jego i spełnienie tego obowązku dni jego u-

Akt powstania i odwołanie się w nim do ludu, 
czytane na zamku wywołały naturalnie zarzuty jako- 
binizmu.

Wkrótce potóm ukazały się plakaty Rady nieusta- 
jącój, zaskarżenie o zdradę i ustanowienie sądu na bun­
towników, ale te zdzierano natychmiast. Opowiadano 
o Igelstrómie, iż przystąpić doń nie było można, wpa­
dał w wściekłość na widok kontusza, odgrażał się, łajał, 
bezcześcił senatorów . . . klął i przezywał zdrajcami 
wszystkich. . . W ulicy mało się kto śmiał pokazać 
a przed mieszkaniem posła unikano przejeżdżać... . 
W mieście zapanowała straszliwa cisza i pustynia. . . 
Ludzie suwali się bokami, starając się przejść niepo- 
strzeżeni i niepoznani. . . Żołnierze moskiewscy czy 
w skutek rozkazów, czy rozzuchwaleni napastowali 
najspokojniejszych przechodniów7, odwachy pełne były 
uwięzionych.

Rozumie się, iż w takim stanie rzeczy ludzie naj- 
czynniejsi kryli się jak najpilniój nie chcąc zwracać 
na siebie uwagi; ja — najczęściój po cywilnemu i panna 
Juta, na którą nikt nie zważał, nosiliśmy rozkazy, 
przynosili wiadomości. Cały ruch miejski skupiał się 
przy Kilińskim, który na oko zajmował się swojem 
rzemiosłem; ani poznać było można po nim, że w jego 
rękach los stolicy a po części i kraju się mieścił. Za­
wsze wesołego i rubasznego humoru, odważny, zimnćj 
krwi, nie dawał z powierzchowności domyślać się jak 
był czynnym. W mieście tak wielkióm, gdzie Aloskale 
długim pobytem porobili tysiące znajomości i stosun­
ków, przygotować lud, czeladź, — część narodu naj­
mniej nawykłą do tajemnicy i milczenia tak aby przed 
czasem nie zdradzić się — było prawdziwym cudem. 
Patrząc jak się to w ciszy przysposabiało . . . nie mo­
głem wyjść z podziwu i uwielbienia dla człowieka pro-

króciło, ale pamięć jego wiecznie trwać będzie w ser­
cach towarzyszy wygnania, którzy tak szlachetną duszę 
ocenić i pokochać mogli.

Wróćmy do polityki rezolutnie zachowawczej, któ­
ra zamanifestowała się w tych dniach podwójnym fa­
ktem, to jest okólnikiem ministra spraw zagranicznych 
do posłów przy dworach i zniesieniem przez władzę 
wojskową dziennika Le Corsaire. O okólniku p. 
de Broglie dużo już pisano i mówiono za granicą, za­
nim doszedł on w całości do wiadomości naszej. Dzi­
siaj możemy osądzić de visu oświadczenia p. de Bro­
glie, które tak surowo i tak sprawiedliwie skrytykował 
angielski Daily News, a które wywołać mają inter- 
pelacyą lewicy a mianowicie p. Jules F a v r e. "„Przy­
kro nam, pisze Le Temps, iż musimy wyznać, że 
treść okólnika jest taką, jaką doniósł Times, co się 
tyczy zadenuncyowania ducha rewolucyjnego i odezwy 
do Europy o pewien rodzaj krucyaty socyalnéj. Już 
wypowiedzieliśmy co myślimy o tćm zachęcaniu do 
zrzeczenia się zasady nie wmięszania się w sprawy 
wewnętrzne każdego państwa, która tak nam była na 
rękę.w tych ostatnich czasach, i o niestosowności przed­
stawiania na zewnątrz kraju naszego jako specyalnie 
zagrożonego usiłowaniami anarchicznemu . . Słusznie 
Daily News powiedział, że taka była mowa emi­
grantów z r. 91 i że ta mowa nie zdolną jest wzbudzić 
w rządach obcych wielkiego zaufania w stałą rezolucyą 
i spokojną mądrość autorów okólnika.“ Poważny dzien­
nik poważnie ocenia niestosowność, mówi nawet nie- 
przyzwoitość okólnika p. de Broglie, ale nie zwrócił 
uwagi na dziwne i kłopotliwe położenie p. de Broglie. 
On to głównie zrzucił p. Thiersa, a nieszczęście chcialo, 
że przypadła mu w dziale teka spraw zagranicznych, że 
w polityce zewnętrznej p. Thiersa nic a nic zmienić 
nie można, że widzi się zmuszonym powtórzyć co do 
joty to, co mówił „złowrogi starzec“, że do niczego 
mu służyć nie może formuła tajemna będąca alfą i 
omegą rządu z 24 maja: „polityka rezolutnie zacho­
wawcza!“ Musiał więc koniecznie wtrącić i on W okól­
nik swój coś podobnego do gróźb marszałka Aiac-Ala- 
hona i p. ministra Beuló, a członek akademii nie spo­
strzegł, że ćwiczenie jego stylistyczne grzeszyło niesto­
sownością, przypominało niepatryotyczne błagania re­
zolutnych zachowawców armii koblençkiéj. Żałować 
go nie potępiać trzeba: zamknął on się w zaklętóm 
kole, z niego już wyjść nie mógł. Ale p. Jules Favre, 
który ma go zainterpelować, także członek akademii, 
grzeszył także w swoim czasie frazeologią, którą mu 
zarzuci zapewne w odpowiedzi p. de Broglie. Zacho­
dzi jednak ta różnica, że frazeologia p. Favre była 
przynajmniej patryotyczną.

O ile interpeiacya w sprawie okólnika może, nie­
pokoić ministerstwo, o tyle cieszy je i raduje interpe­
iacya obecnie się tocząca o zniesienie Corsaira. Tu­
taj podziwiać trzeba zręczność gabinetu rezolutnie za­
chowawczego. Trudne bowiem, coraz trudniejsze było 
położenie sprzymierzonych; nie zaatakowani od nikogo 
zaezynali kłócić się między sobą, bonapartyści stawali 
się nieznośnymi, legitymiści wymaganiami klerykalne- 
mi nie dawali p. de Brogle chwili spoczynku ; rozprę­
żenie było niechybném. Trzeba było temu zaradzić. 
Przypomnieli sobie, że racya ich bytu jedyna jest wal­
ka przeciw hydrze radykalizmu, a chociaż hydra ta 
była wzorem umiarkowania i wstrzemięźliwości, z nie- 
nacka jednym zamachem pióra ścięli jedną z głów po- 
tworu, grożąc i drugim podobnym losem. I stało się 
to, czego się oni spodziewali; lewica radykalna wpadła 
w zasadzkę, czy dla tego, że jej nie spostrzegła,, czy 
tóż dla tego, że milczenie nie spodobałoby się ogółowi, 
złożyła interpelacyą. Nie wiem jeszcze, jaki jest wy­
padek interpelacyi, wiem tylko, że p. Lepère a nie 
Gambetta, pierwszy się odezwał ; ale łatwo przewidzieć, 
że rząd napadnięty wyjdzie zwycięzko z tój walki umy­
ślnie przygotowanej, że większość; będzie miał daleko 
liczniejszą jak 24 maja, że uspokoi na chwilę stronni­
ctwa sprzysiężone upajaniem nowego tryumfu, i że 
sprawdzi się słowo p. Thiersa: „rząd ten nie zainter- 
pelowany trwać będzie dwa tygodnie, zainterpelowany 
zaś trwać będzie przez miesiąc.“ Zobaczymy.

P. S. Gabinet miał większość. Ale po mowie p. 
Lepère bronił się tak niezręcznie p. Beulé, a po od­
czytaniu listu p. Pascal przez Gambettę tak był mini­
ster zmięszany, że ktokolwiek był obecny na posiedze­
niu , wyniósł ztamtąd przekonanie, że ministerstwo to 
nieudolne okryje się śmiesznością i upadnie niedługo.

NIEMCY.
* Berlin, 13 czerwca. Pai lament przekazał na 

dzisiejszem posiedzeniu projekt regulujący budżet ce­
sarstwa za rok 1872 budżetowej komisyi i przystąpił 
następnie do obrad nad zmianą okręgów wyborczych 
do parlamentu w departamencie rejencyi opolskiój. 
Przy sposobności tej poseł Kryger z Hadersleben u- 
skarżał się na tendencyjny podział okręgów wybor­
czych w północnym Szlezwigu, na czem cierpią wiele 
duńscy wyborcy. Poseł Reichensperger (Crefeld) przy-

stego, nieprzebiegłego wcale, który to tak poprowadzić 
umiał.

Zbliżał się wielki tydzień ... czuć było mimo tłu­
mionych uczuć wrzenie w całój ludności . . . obiegały 
wieści o rzezi, o zbrojeniu, o napaści Moskali ua ko­
ścioły. Wszystko to rozdrażniało lud, ale co j kipiało 
w nim nie okazało się na zewnątrz. Igelstróm mógł 
sądzić, iż grozą i trwogą zmusi Warszawę do podda­
nia się. Nie szczędzono tóż tój grozy i znęcań. Na 
zamku panowało przerażenie — ale nie tak rewolucyi 
się tam obawiano, bo od tój wojska rosyjskie zabezpie­
czały, jak gniewu Impe^atorowój, którym zawczasu 
Igelstróm piorunował.

Król napróżno przedstawiał mu, że za obłąkaną 
część narodu nie godziło się karać wszystkich, — po­
seł dawał do zrozumienia, iż w niczyją niewinność nie 
wierzy.

Z każdym dniem było gorzój, powietrza zdało się 
braknąć do oddechu .. . około koszar kozactwo, armaty 
do koła, szpiegi, włóczęgi .. . prześladowanie do nie- 
zniesienia. Major Zajdlic i kapitan Mycielski nie stra­
cili wszakże ducha. Ponieważ miano ich ha oku, 
posyłali mnie lub Jagodzińskiego, a że i ja też na 
Dunaj do Kilińskiego dostać się nie mogłem ani do 
Morawskiego rzeźnika, który mu pomagał, posyłaliśmy 
Jutę, po całych często dniach prawie bez spoczynku, 
bez jadła biegającą to na Pragę, to po różnych mia­
sta zakątkach. Co biedne dziewczę wycierpieć musiało 
przez to, ona tylko wiedziała! Nie poskarżyła się 
wszakże nigdy, a często gdy ledwie przysiadłszy i nie 
mając czasu spocząć musiała biedź znowu, blada i zmę­
czona słowem się nawet nie odezwała. Matka patrzała 
jój w oczy z politowaniem, otarła łzę i milczała także.

Mieliśmy już i komunikacye z Kościuszką i Kra-

znaje słuszność zażaleniu poprzedniego mówcy, jeżeli 
rzeczy tak się istotnie mają jak je poseł Kryger przed­
stawia. Przedłożony projekt przyjęto w drugiem czy­
taniu, a raczej jeden paragraf, z którego cały składa 
się projekt, i przystąpiono do obrad nad wniesioną 
przez posła Schulzego rezolucyą do parlamentu doty­
czącą współczesnych obrad parlamentu i sejmów w 
pojedynczych państwach cesarstwa i przygotowania 
zawczasu materyału, mającego służyć do obrad repre­
zentantów całego niemieckiego cesarstwa. Wniosko­
dawca uzasadniał swą rezolucyą zajściami w ostatnich

-miesiącach. Prezes Rady związkowój Delbrück odpo­
wiedział na to, iż uznaje wielkie niedostatki, które u- 
trudniały prace parlamentu, ale starał się przytem 
udowodnić, że nie sama Rada związkowa ale i położe­
nie rzeczy winne są temu. Po dłuższej pod tym 
względem dyskusyi, przy którój poseł Windhorst prze­
mawiał za dwuletnim peryodem budżetowym, przyjęto 
rezolucyą posła Schulzego i towarzyszy prawie jedno­
głośnie.

Przy obradach pruskiego sejmu nad rozprzestrze­
nieniem sieci kolejowej w monarchii i żądanych ku 
temu celowi 120 milionów tal., wyrażono życzenie aby 
rząd przedłożył plan dalszego rozprzestrzenienia dróg 
żelaznych. Życzeniu temu ma się obecnie stać zadość, 
bo jak z półurzędowego donoszą źródła, przesłał mini­
ster handlu do wszystkich naczelnych prezesów mo­
narchii pismo zalecające im zajęcie się tą kwestyą i 
zwrócenie mianowicie uwagi na miejscowe stósunki, 
korzyści jakieby z nowo wybudowanój drogi żelaznój 
wypłynąć mogły i czy budowę tych kolei rozpocząć 
w imieniu rządu, czy też udzielić pozwolenia na bu­
dowę jój osobom prywatnym.

Biskup starokatolicki Reinken8 zamieszka, jak 
Kr euz Z tg. donosi, stale w Bonn. Z Ems piszą do 
tego samego dziennika, iż car Aleksander II. przybył 
tam 11 b. m. gdzie bawi już król saski, który przyj­
mował go wraz z naczelnemi władzami pruskiemi na 
dworcu.

F R A N C Y A.
* Paryż, 11 czerwca. Dziennik urzędowy przy­

nosi dzisiaj w urzędowej swój części co następuje : „Pan 
Pascal, podsekretarz stanu w ministerstwie spraw we­
wnętrznych podał się do dymisyi, którą przyjął prezy­
dent rzeczy pospolitój.“ Dymisyą tę spowodowało wczo­
rajsze posiedzenie Izby wersalskiój, na któróm rząd 
tak wielką poniósł klęskę moralną odczytaniem przez 
p. Gambettę tajnego okólnika wysłanego do prefektów. 
To tóż République Française ogłasza raz jeszcze 
pomieniony okólnik dodając : „Nie masz dokumentu, 
któryby częściej czytać należało. Liczymy na gorli­
wość dzienników wychodzących na prowincyi i spodzie­
wamy się, iż wszystkie go oddrukują, aby tym sposobem 
każdy wyborca mógł go sobie słowo w słowo odczytać.“ 
Najwięcój zgorszenia wywołało to miejsce okólnika, w 
któróm minister wzywa prefektów, aby zbadali dokła­
dnie stan finansowy zachowawczych dzienników, lub 
takowych, które niedalekiemi są od zasad zachowaw­
czych i dowiedzieli się zarazem, jakiójby sumy żądali 
redaktorowie za popieranie rządu, luh co najważniej­
sza sprzedanie mu się zupełne. Tak jak wszędzie, tak 
i we Francyi były i są kupowane pieniędzmi dzienniki, 
atoli tak niezręcznie i naiwnie nie brano się nigdy pod . 
żadnym systemem do podobnego szachrajstwa.

Rząd otrzymał wczoraj przy głosowaniu nad 
przejściem do zwyczajnego porządku dzienne­
go w kwe3tyi interpelacyi pana Lepère, ty- 
czącój się dziennika Corsaire, niewiele mniejszą ilość 
głosów aniżeli marszałek Alac-AIahon przy wyniesieniu 
go na najwyższą godność w kraju, z tą jedynie różnicą 
iż pewna część większości głosowała tylko za zwyczaj­
nym porządkiem dziennym obawiając się nowego prze­
silenia. Chwilowo nie da się jeszcze nic powiedzieć, 
czy po rzuceniu w oczy ministerstwu i rządowi tak 
niefortunnego i hańbiącego go okólnika przez p. Gam­
bettę, nowy gabinet pozostać będzie mógł w dotych­
czasowym swym składzie, czy dymisya podsekretarza 
stanu Pascala wystarczy całkowicie na zatarcie złego 
wrażenia wywołanego odczytanym w Izbie okólnikiem 
ministra Beuló i czy p. Beuló nie będzie musiał i sam 
ustąpić miejsca komuś innemu. W każdym razie 
wczorajsze posiedzenie Izby oburzyło wielce Paryżan, 
a najwięcój z tego powodu, iż rząd tak podstępnie i 
zdradziecko postępuje sobie żądając pozorowo szacun­
ku dla praw, a pod ręką gotując powrót do systemu 
cesarstwa, który doprowadził Francyą nie tylko do 
nieszczęśliwej dla niej wojny, ale i do komuny. Na 
giełdę nie wpłynęła wprawdzie klęska wczorajsza rządu 
bynajmniój, bo spekulanci byli tego przekonania, iż 
rząd, który w tak kompromitującój go kwestyi otrzy­
mał większość dla siebie i nadal ma takową zape­
wnioną i nie potrzebuje się obawiać przegłosowania 
w Izbie. Zresztą pan Gambetta nie miał wcale na 
myśli giełdowców i spekulantów występując w dniu 
w’czorajszym z osławionym okólnikiem przed Izbę, ale 
po kilku wstępnych słowach czytał podniesionym gło­
sem co następuje: „Prześlijcie (prefekci) natychmiast 
dokładne sprawozdanie o wszelkich stosunkach prasy

kowem i z Litwą gdzie się Jasiński gotował i z woj­
skiem stojącóm na Ukrainie i z Wołyniem a w War­
szawie wszyscy z sobą staliśmy w porozumieniu a Mo­
skale albo się nie domyślali nic lub bardzo mało. — 
Działo się to wszystko pod ich oczyma, które Pan Bóg 
zaślepił. Nie rozumieli nas, nie mogli nic odkryć, 
a szczęściem nie było zdrajcy naówczas między nami.

Duchowieństwo po klasztorach także było bardzo 
patryotyczne i pomocne; u nich najpewniejszy był 
skład broni, przechowanie ludzi, a gdy posłańców nie 
stawało, można było na śmiało braciszkowi w ucho szepnąć 
aby szedł tam a tam, sprawił się zawsze jak najlepiej.

Na zamku wcale nie było po dawfiemu. . . Spoj­
rzawszy nawet od ulicy, poznać mogliśmy łatwo, jak 
tam królowi ciasno było. Tych tłumów dworaków jak 
dawniój, tego ścisku, karet, tego napływu cudzoziem­
ców wcale nie było widać co dawniój. Służba zmniej­
szona, reprezentacya skromniejsza, mała garść krę­
ciła się jeszcze tylko około Poniatowskiego, który 
całe znaczenie stracił. Moskale oddawali mu honory 
jako głowie koronowanój, ale Igelstróm obchodził się 
z nim jak z niewolnikiem. .. Ani balów, ani asam- 
blów... ani obiadów licznych na zamku. Otaczała 
króla familia, prymas, który znowu był tu wy­
rocznią, pani Krakowska, Wojewodzina Lubelska, 
Mniszchowie, pani Grabowska, ekspodkomorzy, Ty- 
szkiewicze. . . Prymas, pani Krakowska i Grabo­
wska jak byli zawsze tak teraz jeszcze bardziój trzy­
mali się Rosyi i ambasadora. Pilnowano króla, stra- ■ 
sząc go jakobinami, ażeby z tego kółka nie wyszedł. 
Dnie i nocy narzekano na Potockich, na sejm cztero­
letni i wszystko złe jemu przypisywano.

Więcój pobłażania było dla konfederacyi targowi- 
ckiój; o tej tylko po cichu, w małóm kółku rozpowia-

na prowincyi, do ministerstwa. Nadeszła chwila, w 
którój trzeba pozyskać sobie pod tym względem na nowo 
wpływ i powagę przez sztuczną i obojętną neutralność 
podkopaną. (Bardzo dobrze! głosy z prawicy.) Pan 
Gambetta: „Pojmuję bardzo dobrze wasze „Bardzo 
dobrze!“ Dajecie oklaski organizacyi półurzędowej 
prasy, mającej przysposobić oficyalne kandydatury.“ 
Eksdyktator Gambetta czyta dalej: „Podajcie (prefekci) 
mi wszystkie zachowawcze dzienniki lub te, któreby 
chciały pisać w zachowawczym duchu. Podajcie mi 
dokładnie stan ich finansowy i cenę, za jakąby chciały 
popierać rząd (długie i przeciągłe sykanie), nazwiska 
ich naczelnych redaktorów7, ich zasady i przeszłość. 
Jeżeli będziecie mieli sposobność mówić z nimi, to 
spytajcie się, czy nie przyjmą korespondencyi i w jakim 
duchu życzą jój sobie. Urządzimy biuro dla wiado­
mości telegraficznych i autograficznych, które regular- 
nie odbierać będziecie i do których zastosujecie wasze 
artykuły. (Zgiełk na lewicy i prawicy.) Pan Gam­
betta: „Pojmuję wasze sykanie, obrażono wasze po­
czucie wstydu (śmiechy z lewicy), ale wy nie jesteście 
już tylko opiekunami cesarstwa, ale jego naśladowcami.“

Czyta dalój: „Urządźcie biura prasowe w waszych 
gabinetach i podajcie mi wasze zdanie pod tym wzglę­
dem. Liczę na wasz takt, bo nie masz kwestyi deli­
katniejszej natury, któraby wymagała zarazem więcej 
przezorności i roztropności. Zawiążćie jak najrozli- 
czniejsze stósunki i bądźcie dostępnymi dla reprezen­
tantów prasy.“ Temi słowy kończy się okólnik, a p. 
Gambetta dodał jeszcze ze swej strony: „Słowo mam 
tylko jeszcze do powiedzenia: jeżeli okólnik ten nie 
jest podrobionym, to daje miarę moralnego nieporządku, 
nad którego organizacyą obecnie pracują.“

Na ostatniój radzie ministrów, na którój debato­
wano głównie nad stanowiskiem rządu w obec prasy 
krajowój i zagranicznej, naradzano się mianowicie nad 
tern, czyby nie należało zakazać wstępu do Francyi 
angielskiemu Timesowi tak nieprzychylnie wyraża­
jącemu się o nowym rządzie francuzkim. Po długiej 
dyskusyi w tej kwestyi odstąpiono przecież od pierwo­
tnego zamiaru. Rząd po wczorajszem zajściu w Izbie 
będzie niezawodnie nieco ostrożniejszym. Jak naiwnie 
zresztą postąpili sobie minister Beuló i podsekretarz 
jego Pascal, dowodzi ta okoliczność, iż 4 b. m. roze­
słali poufny swój okólnik a w kilka dni potem po­
składali wielu prefektów i podprefektów z urzędów, 
którzy naturalnie nie zamilczeli następnie o piśmie 
odebranem od pana ministra spraw wewnętrznych. —

Niewiadomo dokładnie w"jaki sposób udało się pa­
nu Gam becie przyjść w posiadanie poufnego tego o- 
kólnika. Zapytany o to, miał odpowiedzieć, iż jest je­
szcze kilku prefektów z 4 września, którzy są po jego 
stronie. Eksdyktator Gambetta bardzo ucieszonym jest 
z wczorajszego posiedzenia Izby i miał się wyrazić, 
iż dwa jeszcze takie zwycięztwa rządu wystarczą na 
obalenie obecnego gabinetu. Go się tyczy słów, że 
obecni ministrowie nie tylko są opiekunami cesarstwa 
ale naśladują je zupełnie, to tłumaczył p. Gambetta to 
swe wyrażenie w ten sposób, iż nowi ministrowie od­
pisują po prostu rozporządzenia i okólnik z czasów 
cesarstwa, posiada bowiem wszystkie okólniki i rozpo­
rządzenia, które cesarstwo w ciągu lat 20 swego pa­
nowania wydało. Ministrowi spraw wewnętrznych nie 
bierze p. Gambetta wcale za złe takiego skompromi­
towania rządu i na karb jego nie kładzie poniesionój 
klęski, bo wedle p. Gambetty jest minister Beuló pro­
fesorem, któremu na mównicy zdaje się, iż mówi do 
swych uczniów o zabytkach starożytności i gdy spo­
strzeże, że uczniowie jego są już mężami i tyle już 
wiedzą co on sam, traci wtedy głowę i popełnia głup­
stwa. Eksprezydent p. Thiers wcale się wczorajszą 
porażką jządu nie smuci a niektórzy utrzymują nawet 
iż to jego własna sprawka.

Prócz poufnego okólnika ministra Beuló do pre­
fektów, jest jeszcze inny pokrewny mu okólnik mini­
stra sprawiedliwości Ernoul do prezydentów trybunałów 
i prokuratorów, polecający im mieć baczne oko na 
organa liberalnego republikańskiego stronnictwa. Pra­
sa nabawia nowy rząd największego kłopotu, bo 
takowa przyczynia się najwięcej do popierania intere­
sów pojedynczych stronnictw, a na prowincyi zwłaszcza 
po wsiach jest nieomal wskazówką, wedle którój Fran­
cuz myśli, rozprawia i głosuje ostatecznie. Kwestya 
dotycząca prasy zagranicznój nie jest jeszcze rozstrzy­
gniętą, ale nie przyjdzie prawdopodobnie do zakazu 
abonowania w kraju zagranicznych dzienników, lubo 
prezes ministrów p. Broglie kazał sobie zrobić spis 
wszystkich zagranicznych dzienników przychodzących 
do Francyi i podać sobie te kawiarnie i restauracye 
paryzkie, w których niemieckie i angielskie dzienniki 
wyłożone są dla publiczności.

WŁOCHY.
* Bzyni, 31 maja. O pobycie carowój rosyjskiój 

w Rzymie tak piszą do Gazety Warszawskiej:
Przyjęcie, jakiego doznała cesarzowa rosyjska, by­

ło nadzwyczaj świetne, albowiem tak dobrze liberalne 
jako i klerykalne stronnictwo wzięły udział w osobli- 
wój na jój cześć detnonstracyi. Gale towarzystwo in-

dano sobie, jak dokazywała przez krótki czas życia 
swojego. Oczy i serca ztąd skierowane były na Pe­
tersburg. Spodziewano się pokorą i uniżonością prze­
błagać carową — gdy powstanie krakowskie wybuchło. 
Dla króla i familii był to cios nowy — znaleźli się 
między młotem a kowadłem. Największy wstręt miano 
do rewolucyi, a z drugiój strony Moskal stawał się 
najnieznośniejszym, wymagającym, despotycznym — 
król nie chciał się ani jednej ani drugiej narazić stro­
nie i męczył się okrutnie. Ożarowski i Zabiełło przy­
chodzili doń nie już z rozkazami od Igelströma, ale 
tylko z wiadomością, co zostało nakazane. .. Król się 
godził na wszystko.

Wygrana pod Racławicami wszakże dała mu do 
myślenia: — A nuż rewolucya zwycięży? rewolucya, 
jakobiny, teroryści, demagogi.

Nie przypuszczano wszakże w zamku, aby potęga 
Rosyi mogła być złamaną, a w odwodzie byli tóż Pru­
sacy. To uspokajało.

Gdy tak z jednój strony świat urzędowy łudził się 
nie czując, co miał pod stopami, w mieście organizo­
wało się na dobre powstanie.

Przez Cichowskiego wiedzieliśmy na. pewno, że W 
czasie nabożeństwa wielkopiątkowego miano zająć ar­
senał a dla odciągnieńia ludu pożary wzniecić umyśl­
nie. — Ośm przeszło tysięcy wojska mający Igel­
ström i dobrych jenerałów nie wątpił, iż, choćby do 
starcia przyszło, zwycięży i steroryzuje Warszawę.

Nam więc trzeba się hyło spieszyć, aby go uprzedzić.
Szpiegów było pełno, ale ci patrzyli i nie widzieli 

nic, lub to, co wagi rzeczywistej nie miało; nasi scho­
dzili się w arsenale, na ratuszu, po gospodach, W iz­
bach koszar . . . radzili, rozsyłali rozkazy, posły latali, 
Pan Bóg im oczy pozamykał. (Ciąg dalszy nastąpi)
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sny, przez zimowe miesiące gromadząc potrzebne doń mą- 
teryały. I rzeczywiście, jak wiadomo wam Szanowni panowie 
budowa ta w końcu marca rozpoczętą została a kamień wę­
gielny w d. 9, kwietnia położony. Budowa postępuje ciągle, 
mamy nadzieję, iż jeśli funduszów nie zabraknie, z począ­
tkiem roku przyszłego ukończoną będzie tak, że scena nasza 
objąć ją: będzie mogła w posiadanie. Dotąd szła powol­
nie, z powodu wielkiej ilości znajdującego się tam piasku- 
który należało wprzód wywieść, nastąpiło to powiększej już 
części i dziś pospiesznój budowie nic na przeszkodzie nie stoi, 
krom, powtarzamy, funduszów, o co też Rada nadzorcza odwo­
łała się do akcyonaryuszów w odezwie swej z dnia 18 maja do 
nich wystósowanćj wzywając ich o jednorazowe do 1 lipca. 
spłacenie rat jeszcze pozostających do wypłaty. Gdyby, środek 
ten nie dostarczy! potrzebnych funduszów w takim razie Rada 
nadzorcza obok rozprzedaży pozostających jeszcze w porto- 
felu akcyi zmuszoną będzie ucięć się do pożyczki.

Wedle anszlagu na budowę potrzeba tal. 70 tysięcy prze­
szło. Jak sprawozdanie kasy was, panowie, objaśni, braknie 
jeszcze parę tysięcy talarów, które Rada Nadzorcza zamierza 
pokryć przez zaciągnięcie pożyczki.

Wreszcie co do sprzedaży akcyi rada nadzorcza przeko­
nana, że majętniejsi obywatele Księstwa nie chcąc, aby dzieło 
to tyle w stósunkach naszych potrzebne, w połowie miało być 
przeiwanćm, przyjdą mu w pomoc rozbierając akcye, o jakich 
wyżej wspomnieliśmy.

Otóż — przyjęcie, sprostowanie i zatwierdzenie planu, prze­
prowadzenie wyjednania konsensu, upoważnienia konieczne i 
uchwały do prowadzenia robót przy budowli i sama budowla 
były przedmiotem czynności Rady nadzorczój w r. z. Dyrekcya 
zaś zajmowała się wykonaniem tych uchwał. Skutkiem tój 
wspólnćj czynności było to, żc budowa w tym roku mogła być 
podjętą i że ukończoną będzie w początkach r. p.

Obok tego Rada " nadzorcza, aby pozyskać obszerniejszy 
plac dla teatru, uchwaliła nabycie od pp. Czwaliny i Skorze- 
wskieh gruntu, co tóż przez dyrekcyą do skutku przyprowadzo- 
nóm zostało i szacunek za obadwa grunta w ilości tal. 8922 za­
płacony. Cała więc nieruchomość kosztuje tal. 48,922. Budo­
wę prowadzi p. budowniczy Hebanowski.
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,,eSów katolickich pospieszyło' na przeciwko, i kilka- 
Jesiat tysięcy osób stało na drodze między dwor- 

kolei a pałacem poselstwa rosyjskiego. Pojazdy 
^oru włoskiego wiozły cesarzową, i jćj orszak. W pier­
zyna siedziała cesarzowa z wielką księżną Maryą 
liltołajówną, a naprzeciwko niej król włoski i księżna 
¡jigorzata. Król nosił order rosylski św. Jędrzeja, 
f drugim jechała wielka księżna Marya Aleksandro­
wa i wuj jćj książę heski, a z przodu książę Hum- 
¡rt noszący podobnież order św. Jędrzeja na jenerał­
em mundurze. W innych kilkunastu karocach sie- 
jieli dostojnicy i damy dworu cesarskiego razem z 
o-nitarzami włoskimi, z księżną Pallavicini, damą ho­

lową księżnój Małgorzaty, z p. Lanzą prezesem rady 
joistrów, z hrabią Viscontim-Veno3tą, któremu ks. 
orczakow przysłał zaraz telegraficznie wstęgę orderu 
f. Aleksandra Newskiego, senatorem Gaddą prefektem 
-¡zytnu, hr. Piancianim burmistrzem miasta, senatorem 
fjsone’m ministrem królewskiego domu i t. d. Po dro- 

e powiewały w oknach i na balkonach trójkolorowe 
horągttie, tak liberaliści jako i klerykalni wołali: Vi- 
i9 la Russia, viva l’Imperatrice! a demonstra­
ba stała się tak liczną i huczną, że cesarzowa przy­
dawszy do poselstwa wjszła zaraz na balkon dla 
dziękowania Rzymianom. W przeciągu 3 dni złożo­
no u odźwiernego poselstwa sześć tysięcy petycyi o 
¡sparcie. W Sorrento casarzowa otrzymała 22 tysiące 
-,rośb.

Dnia 28 maja cesarzowa odwiedziła papieża po 
jjilaniu w przeddzień wizyty rodzinie królewskiej w 
iwirynalskim pałacu. Dziedzińce watykańskie pełne 
iyły osób należących do stronnictwa papiezkiego, mia­
nowicie zaś arystokracyi rzymskiej i duchowieństwa 
lak świeckiego jako i zakonnego. Liczba zakonników 
mianowicie należących do najrozmaitszych reguł i no- 
¡zących najrozaitsze habity była znakomita. Tłum ten 
uczcił orszak cesarski żarliwą demonstracyą. Cesarzo 
ba przez wzgląd na papieża, udając się do Watykanu 
nie użyła pojazdów królewskich oddanych do jćj roz­
porządzenia, ale ekwipaży poselstwa rosyjskiego. To­
warzyszyły jój obie wielkie księżne i jltsiążę heski 
Monsignor Pacca, marszałek dworu Jego Świątobliwo­
ści, otoczony licznymi dworzanami w malowniczych 
itoroświeckich strojach, które z powodu tej uroczystości 
przywdziano, czekał na cesarzową w fioletach i komży 
na ganku przed marmurowemi wschodami wychodzą- 
cemi na dziedziniec św. Damazego. Prowadził na gó­
rę cesarski orszak, a w sali Szwajcarów, spotykał go 
monsignor Ricci, podkomorzy wielki, który dostojnym 
gościom przewodniczył do gabinetu papiezkiego. Ojciec 
św., który o kiju chodzić już może, wyszedł naprze­
ciwko cesarzowej, która pozostała z nim i z rodziną 
swoją, gdy orszak jój czekał w przyległój sali. Ojciec 
św. był cierpiący tego rana; widząc to cesarzowa, skró­
ciła swe odwiedziny i nie rozmawiała z nim dłużej nad 
kwadrans; poczóm orszak mu swój przedstawiała.,Pius 
IX pomimo przykrego stanu swego był niezmiernie 
uprzejmy i miły dla wysokich gości. Gdy cesarzowa 
już wychodziła, chciał powstać z tronu, ażeby ją od 
prowadzić, ale nie znalazł kija, na którym się teraz 
opiera i który opodal podkomorzy w. był postawił. 
Wielka księżna Marya Mikołajówna zobaczyła to, po­
biegła szybko i kij papieżowi przyniosła. Na to Oj­
ciec św. do niój się odezwał: „Votre Altease Im 
périale est une vraie soeur de charité.“

Po audyeneyi cesarzowa udała się z obiema wiel- 
kiemi księżnami do krużganku Rafaela, dokąd ją za­
prowadził monsignor Pacca, a książę heski z księciem 
Baryatińskim odwiedził kardynała Antonellego.

Ojciec św. darował oesarzowój najpiękniejszy mo- 
zajkowy obraz, jaki od lat wielu wyszedł ze, sławnój 
szkoły mozaik w Watykanie. Pracowano nad nim przez 
lat kilka. Przedstawia on wielką równiankę najróżno­
rodniejszych kwiatów, które są z tak zdumiewającym 
artyzmem wykonane i uderzają taką świeżością barw 
i delikatnością odcieni, że rosa zdaje się lśnić jeszcze 
na ich listkach i widz je wącha mimowolnie lubo są z 
kamienia. Do tego arcydzieła mozaiki dołączony jest 
drugi podobny obraz przedstawiający zieloną, łąkę, na 
której między kwiatami siedzą synogarlice i inne pta­
szki. Przeznaczony jest dla wielkiej księżny Maryi 
Aleksandrówny.

Papież ma się znacznie lepiej, chociaż to polepsze­
nie jeszcze nie zadawala osób mających do niego przy­
stęp. Ojciec św. chodzi nie wiele, i to o kiju, a każę 
się raczój wozić w mechanicznóm krześle czyli wozeczku,

mu subwencyą w ilości tal. 1200 zobowiązał się utrzymywać to­
warzystwo dramatyczne i z niern przez 7 miesięcy dawać przed­
stawienia przynajmuiśj trzy razy na tydzień; warunku tego do­
pełnił. Obecnie zaś, jak tylko teatr wybudowanym zostanie, p. 
Sarnecki obejmie Rakowy w dzierżawne posiadanie na lat trzy 
bez. żadnej opłaty — nadto ma brać subwencyą, jaka z czystego 
dochodu wedle uznania Rady nadzorczćj będzie mu przyznaną.
Za to obowiązany utrzymywać towarzystwo dobre i dawać przed­
stawienia w ciągu 7 miesięcy na rok przynajmniej trzy razy 
tygodniowo.

Oto — jest krótki obraz czynności Rady nadzorczej — 
przekonywa on, że Rada nadzorcza robiła wszystko, co tylko 
ukończenie budowy gmachu teatralnego przyspieszyć mogio. 
Jeśli sprawa ta, jak tego gorąco Rada nadzorcza i Dyrekcya 
porówno z całern społeczeństwem pragnęły, powoli postępowała, 
wina to stósunków, w jakich żyjemy, a nie Rady nadzorczej i 
dyrekeyi, jak to z niektórych stron słyszeć było można. Głosy 
te, pełne zapewne najlepszych chęci, nie mierzą się z rzeczy­
wistością, nie zwracają dość uwagi na stósunki lokalne i dla 
tego wydają wyroki niesprawiedliwe, które sprawie jeno szko­
dzą, siejąc nieufność tam, gdzie do niój żadnych powodów niema.

Sprawozdanie to was przekona, żeśmy wszystko czynili, co 
tylko czynić należało, aby budowę przyspieszyć. Co od Rady 
nadzorczej i Dyrekeyi zależało, wszystko czyniły — zwalczyły 
przeszkody co do konsensu, wyjednanie którego głównie opóź­
niło budowę teatru — dziś od waszego poparcia szybkie ukoń­
czenie dzieła zależy, dla tego ponownie o jednorazowe spłace­
nie rat pozostających jeszcze do wypłaty upraszamy.

Po odczytaniu powyższego sprawozdania zabiera 
głos p. Ig. Grabowski, prezes dyrekeyi, i oświadcza, 
iż w dniu dzisiejszym złożył na ręce Rady nadzorczój 
obowiązki prezesa dyrekeyi, w obec bowiem napaści na 
jego osobę, ze strony Tygodnika Wielkopolskie­
go wymierzonych, nie podobna mu dalej obowiązków 
tych pełnić. Odczytuje dalej’ wystąpienia Tygodnika 
Wielkopolskiego przeciw dyrekeyi, który zarzuca 
jój opieszałość w budowie teatru i wzywa ją do zło­
żenia sprawowanych obowiązków. Poczóm p. Grabo­
wski objaśnia, że jakkolwiek zarzuty te są niesprawie­
dliwe, nie może przecież w obec podobnych ataków 
dalój pracy prowadzić, zwłaszcza że ta taką niespra­
wiedliwością jest wynagradzaną. Następnie objaśnia 
cały proceder budowy teatru, mówi obszernie, o tru­
dnościach wyjednania konsensu a po wyjednaniu tako­
wego o pracach dyrekeyi — mianowicie, iż zaraz po 
wyjednaniu konsensu zajęła się dyrekcya rozpisaniem 
submisyi na dostawienie materyałów i zawarciem umów 
z rzemieślnikami.

250,000 cegły zakupiono w Wronkach od kupca 
Jakóba Józefa i właściciela cegielni Strusińskiego, ta­
kowa częściowo, w miarę potrzeby nadchodzi. Siedm 
do ośmset tysięcy zobowiązał się kupiec Edward 
Efraim z Poznania dostawić po 12 i pół talara. Do­
stawę kamieni do fundamentów powierzono skutkiem 
ugody pp. Mikulskiemu i Jeżewskiemu, którzy razem 
58 szachtów' dostawili. Pan Krzyżanowski z Poznania 
przyjął dostawę 5000 centnarów wapna po 12 srebr.
3 fenygi.

Submisye odbywały się w sposób, ogólnie te­
raz przyjęty i przez Radę nadzorczą potwierdzony, że 
wystosowano listy z przesłaniem kosztorysów majstrom 
murarskim, ciesielskim i t. d., których tak nadzór nad 
budowlą w osobie p. Hebanowskiego jak i Dyrekeyi 
za odpowiednich uznali.

1. Roboty ciesielskie.
Takowe były przesłane pp. Janowi Frezę, Perzyń- 

skiemu i Jakubowskiemu. Ostatni nie oddał na czas 
swego podania. Pan Freze żądał za roboty ciesielskie 
i dostawę materyału 1742 talarów nad kosztorys, 
który wynosił 10,215 tal. Pan Perzyński podał ofertę 
10,102 tal. 27 sbr. 6 fen. i przyjął roboty i dostawie­
nie materyałów za 10,000 tal., czyli 215 tal. niżej ko­
sztorysu.

Dyrekcya zawarła ugodę z p. Perzyńskim, prakty­
kującym przeszło 20 lat, ponieważ podług zasiągnię- 
tych wiadomości dawał dostateczną rękojmią

2. Roboty murarskie.
Kosztorysy nieoznaczone cenami posiane zostały 

p. Maryanowi Cybulskiemu, p. Wilke i p. Hartmann 
Ostatni wcale nie podał oferty, p. Cybulski odmówił 
piśmiennie oświadczając, iż dla wygórowanych cen ro­
botnika, robót na stały rachunek nie przyjmuje. P. 
Wilke podał ofertę na 11,630 tal. 17 sbr. 9 fen. Z 
powodu, że podanie to przewyższało kosztorys, który 
wynosił 10,028 tal. o 1602 tal. miała być nowa sub- 

W skutek jednak porozumienia 
udało się skłonić tegoż, że przyjął

WALNE ZEBRANIE

SPÓŁKI AKCYJNEJ TEATRU POLSKIEGO
w ogrodzie Potockiego w Poznaniu.

W dniu wczorajszym na Małej sali bazarowej o 
godzinie piątej po południu odbyło się Walne zebranie 
Spółki Akcyjnej Teatru Polskiego, na które stawiło się 
dwudziestu akcyonaryuszów.

Smutny to dowód apatyi, nad którym, jako już tyle 
razy omawianym, nie widzimy w tój chwili potrzeby 
się rozwodzić. P. Adolf hr. Bniński, prezes Rady 
nadzorczej, zagaił zebranie kilku słowy, wzywając obe­
cnych do wybrania przewodniczącego Walnemu zebra­
niu. Walne zebranie pozostawia hr. Bnióskiemu prze­
wodniczenie, który, przyjmując te obowiązki, wzywa aa 
sekretarza p. Bronisława Drwęskiego, poczóm 
stósownie do porządku dziennego członek Rady nad­
zorczój i referent p. F r. Dobrowolski odczytuje 
sprawozdanie z czynności Rady nadzorczej za rok ubie­
gły; brzmi ono jak następuje:

Od chwili ukonstytuowania się Spółki akcyjnój teatru pol­
skiego po raz drugi stajemy przed wami, Sz. akcyonaryusze, 
aby wam zdać sprawę z rocznćj naszój czynności. Nie obszerne 
ono będzie, bo mimo największej naszój usilności z powodu 
przeszkód czysto lokalnych, sprawa budowy teatru, jakkolwiek 
.od ostatniego walnego zebrania znacznie się posunęła, jednakże 
nie jest jeszcze w tóm studyum, na jakiem widziećbyśmy ją 
pragnęli. Na przeszłóm walnóm zebraniu wybrana na lat trzy 
Rada nadzorcza w składzie, w jakim obecnie staje przed wami, u- 
konstytuowała się w ten sposób, iż obrała prezesem Ad.hr. 
Bnińskiego, wiceprezesem Sędz. M. Ły sko w s ki eg o, refe­
rentem Fr. Dobrowolskiego. Dyrekcya pozostała w da­
wnym składzie z wyjątkiem p. T. Żychłińskiego, w miejsce któ­
rego do tćj chwili nikt zamianowanym nie jest. Na przeszłóm 
walnem zebraniu wyłożyliśmy przyczyny i powody, dla których

-v----prZy ulicy Królewskiej została sprzedaną ! " i znieruchomość
jakich powodów nieruchomość przy ulicy Berlińskićj pod budo­
wę teatru nabyto. Walne zebranie przeszłe zatwierdziło to po­
stąpienie Rady nadzorczej. W skutek tego tak rada nadzorcza 
jak-i Dyrekcya starały się w ciegu ubiegłego roku doprowadzić 
do skutku sporządzenie planu na budowę teatru a nadto wyje­
dnać konsens na projektowaną budowę. — Wyjednanie konsensu

Plan stósownie doPołączone było z wielu trudnościami, 
stawianych warunków przez tutejszy Magistrat i policyą po kil­
kakroć musiał być zmieniany — aż wreszcie dopiero w 
W. listopadzie konsens na budowę teatru stanowczo zo­
stał udzielony. Ze względu na porę spóźnioną, budowa 
nie mogła być w r. z. podjętą, potrzeba było czekać wio-

mi8ya rozpisaną, 
się z p. Wilkem
roboty murarskie za 10,500 tal., przyjmując w tój ce 

nie objętych kosztorysem kanałównie wymurowanie 
i

Do największych trudności w szybkim postępie 
budowli należy wielka ilość zbytniej ziemi i piasku, 
który znów dla szczupłego miejsca i głębokości skle­
pów i kanałów nie mógł być dość prędko wydobyty i 
wywieziony, powtóre szczupły plac w ogólności, na 
który nawet nie można zwieść dostatecznych materya­
łów, aby potrzebną ilość rzemieślników zatrudnić, da­
lej trudność zakładania fundamentów przy tak wielkiej 
głębokości w piasku, którego ściany się zarywały gro­
żąc zasypaniem roboty i robotników.

Aby umożebnić postęp budowli, zajęła, się Dyrek­
cya wywiezieniem piasku o ile do budowli był zbyte­
czny, sprzedając po 17 i pół i 10 sbr. parokonną, 7 i 
pól sbr. jednokonną furę, w skutek czego wpłynęło już 
do kasy 449 tal. 18 sbr.

Otóż w ten sposób Dyrekcya pracę swą prowadzi­
ła i z takiemi trudnościami walczyła — tak kończy p. 
Grabowski swe przemówienie, byle tylko, jak najprę­
dzej postawić gmach, z którego ma płynąć posilne źró­
dło dla rozwoju naszój narodowości.

Za pracę tę i trud — płyną zarzuty niesprawie­
dliwe i ataki gwałtowne, w obec których usunięcie się 
od obowiązków, do których gorliwie przykładałem rę­
kę, uważam za konieczne.

Następnie w imieniu Rady nadzorczej zabiera głos 
referent pan Dobrowolski i całą sprawę objaśnia 
mniój więcćj w tych słowach: Niejednokrotnie z ro- 
zmaityeh stron dają się słyszeć różne zarzuty tak 
przeciw Radzie nadzorczej jak i Dyrekeyi co do pro­
wadzenia interesów Spółki akcyjnej. — Rada nadzor­
cza pragnie przedstawić całą sprawę jak najjaśniój, 
abyście wyrzekli swą opinią tak co do jój czynności 
jak i Dyrekcji, z którą się najzupełniej solidaryzuje.
Aby zaś sprawę całą wyjaśnić, potrzeba się cokol­
wiek zwrócić wstecz. Jak wiadomo, na budowę teatru 
darował p. B. Potocki nieruchomość swą przy ulicy 
Królewskiój położoną. Dla czego, pytacie się zapewne, 
na niej gmach teatralny nie stawia się, dla czego ru­
chomość ta sprzedaną została? Oto dla tego, że ze wszech- 
stron odzywały się głosy, iż nieruchomość ta niestóso- 
wną jest do wystawienia na niój teatru — raz dla te­
go, że zbyt jest oddaloną od miasta, nadto że tam bu­
dynki, jakieby obok teatru wystawione były, nie przy­
nosiłyby podobnego dochodu, który dla subwencyi 
sceny nieodbicie jest potrzebnym, a jaki możnaby osią­
gnąć z budynków w środku miasta położonych, że 
wreszcie jak Rada nadzorcza przekonała się władza 
miejscowa nie udzieliłaby konsensu dla tego, iż na­
przeciw istnieje szpital, dla którego potrzebny spokój.
Z tych więc powodów Rada nadzorcza ulegając par­
ciu opinii z jednój strony, a z drugiej konieezno- 
ś c i dla niepodobieństwa wyjednania konsensu, nieru­
chomość powyższą sprzedała, a natomiast nabyła nie­
ruchomość przy ulicy Berlińskićj, która usuwa powyż­
sze niedogodności. Prawda, że na niej stanie gmach 
nie od frontu, gmach, który nie będzie miał odpowie­
dniego, okazałego widoku, ale Rada nadzorcza przeko­
nana, że tak akcyonaryuszom jak i całemu społeczeń­
stwu, nie chodzi bynajmnićj o gmach okazały, pokaźny, 
ale o zapewnienie scenie polskiej ciągłego bytu. Na to 
tćż głównie Rada nadzorcza z Dyrekcyą zwróciła swą 
uwagę. Na nieruchomości tćj stoi dom, z którego do­
chód wynosi blisko półtrzecia tysiąca talarów — dom 
ten może być o piętro podwyższony i rozszerzony tak, 
że jak to nastąpi, dochód z niego z czasem wynosić bę­
dzie przeszło pięć tysięcy talarów. Dochód ten obró­
cony będzie na subwencyą dla sceny, bez którćj istnieć 
nie może. — W Krakowie, Lwowie i Warszawie, gdzie 
zupełnie inne są stósunki, teatr pobiera znaczną subwen 
cyą, a cóż dopiero u nas, gdzie liczyć może tylko na ogra­
niczoną liczbę publiczności. Pragnąc więc, by wysta­
wiony gmach nie stanął z czasem pustkami i nie był 
świadectwem li tylko dobrych naszych chęci — prze- 
dewszystkiem myśleć należy o pomocy dlań nieustają­
cej. Tę pomoc właśnie mieć będzie z dochodów z do­
mu czerpanych i to właśnie wzgląd najważniejszy, który 
zniewolił Radę nadzorczą do nabycia rzeczonćj nieru- 
chomości. Poprzednie Walne zebranie uznało te po­
wody i nabycie nieruchomości, o którćj mowa, zatwier- 
dziło.

Teraz odpowiemy na drugie pytanie, dla czego 
budowa idzie powolnie? Zarzut ten pod każdym wzglę 
dem jest niesprawiedliwy. Rada nadzorcza i Dyrekcya 
nie tylko powolnie budowy nie prowadzą, lecz owszem 
możnaby im prędzćj zrobić zarzut, że zbyt pospiesznie 
do budowli przystąpiły. Fundusz cały, jeśli akcyona­
ryusze nie przychylą się do prośby Rady nadzorczćj i 
nie wpłacą jednorazowie wszystkich rat, wpłynie do­
piero do kasy Spółki za lat trzy, tymczasem budowa 
musi stanąć w początkach przyszłego roku — zatem 
Rada nadzorcza owszem, jak to panowie przyznacie, 
być może wielkie ryzyko zrobiła, rozpoczynając budo­
wę a nie posiadając już w tćj chwili potrzebnego fun­
duszu, jak to sprawozdanie kasy objaśni. Czyż jest 
więc tu opieszałość, jaką jej zarzucają? Dodajcie zaś 
do tego trudności w wydostaniu konsensu; licznie sta­
wiane warunki, pod któremi go udzielono, w skutek 
czego potrzeba było po kilkakroć plan zmieniać i po­
prawiać. Nie będę wam panowie opisywał tych tru­
dności, znacie je dobrze, powiem tylko, aby Wam dać 
wyobrażenie o nich, że w magistracie tutejszym, gdy 
tam sprawa konsensu przyszła na stół, rozprawiano 
wprzód szeroko, czy w ogóle udzielić konsens na teatr 
polski. Trudności te usunięte zostały, ale wymagały 
czasu, z czćm właśnie gorączkowe pragnienia nie chcą 
się rachować i zarzuty opieszałości tak na Radę nad­
zorczą jak i Dyrekcyą niesprawiedliwie rzucają. Obe­
cnie pospiech budowy tamuje piasek na placu istnie­
jący. Dla czego go nie usunięto? Oto — podczas 
zimy niepodobna było tego uczynić a wreszcie nie było 
nań odbiorców; dziś wywozi się pospiesznie, a ze sprze­
daży jego wpłynęło dotąd do kasy tal. 490. — Przy­
najmniej jeszcze drugie tyle wpłynie. — Czyż więc 
dla kilkotygodniowego pospiechu należało fundusz ten 
zmarnować i drugie tyle z kasy Spółki dorzucić, aby 
piasek ten wTasnym kosztem wywieść?

Otóż — tej wartości są zarzuty, które mimo to, 
choć płyną z dobrej wiary, szkodzą przecież rzeczy^ nie 
słusznie ją dyskredytując. — Ktokolwiek z oponentów 
wejdzie w rzecz, z pewnością wiele ze swych zarzutów 
skreśli, a jeśli porachuje się z rzeczywistością, wiele 
ze swych pragnień opuści, z wielu iluzyami się po­
żegna.

Pozostaje jeszcze jeden zarzut co do umów z rze­
mieślnikami — p. prezes Dyrekeyi odparł go w swym 
głosie, nie wiele więc w tym względzie mamy do dodania. 
Rada nadzorcza porówno z Dyrekcyą dzieli w tym 
względzie odpowiedzialność. Powierzenie robót rze­
mieślnikom, z jakimi umowy poczynione zostały, na­
stąpiło po głębokićm rozważeniu ich znajomości rze­
czy, przystępności warunków stawianych a wreszcie 
ich odpowiedzialności materyalnej. Żaden rzemieślnik 
nie bierze zapłaty z góry — i tak murarz po wybu­
dowaniu każdego piętra, tak że w tćj chwili już mu 
się należy kilka tysięcy talarów — na odpowiedzial­
ność więc materyalną musiańo zwrócić uwagę, aby z

do ciepłego i zimnego powietrza od koloryferów, ró­
wnież wymurowanie granicznych murów 8 stóp nad 
ziemią wysokich, wykłucie wszelkich otworów do rur 
wodociągowych i gazowych, użytek rusztowań dla ma­
larzy, sztukaterów itd., opłatę wody potrzebnćj do mu­
rowania z wodociągów miejskich i wywiezienie ziemi 
zbytniój, które to roboty wynosiłyby przeszło 500 taj 
tak iż przyjąć można, że p. Wilke roboty murarskie 
niżśj kosztorysu przyjął. P. Wilke po rozpoczęciu 
robót przekonał się o wielkich trudnościach jakich nie 
przewidział przyjmując roboty, czynił podania do Dy- 
rekcyi o zmianę ugody, chcąc się nawet zrzucić 
z kontraktu, choć poniesione koszta mniej więcćj 
do 700 tal. dochodziły. Dyrekcya jednakże uważała 
w tefii niekorzyści wielkie i zdecydowała się za zezwo­
leniem Rady Nadzorczćj do małych ustępstw, miano­
wicie przedłużyła p. Wilke termin ukończenia robót 
murarskich o 6 tygodni, tak iż roboty te muszą być 
wykończone do 1 listopada rb.

braku funduszów robota w biegu nie ustała. — Oto 
jest wykład całej sprawy, żądamy waszej uchwały, 
słowem waszego wotum zaufania, które "wydajcie po 
ścislem rozważeniu sprawy. Jeżeli źle i opieszale pro­
wadzona, usuniemy się wraz z Dyrekcyą, z. którą 
najzupełnićj się solidaryzujemy, .bo ta zajmując się gor­
liwie obowiązkami powierzonemi od początku do końca 
działała w zgodzie i w porozumieniu z Radą nadzor­
cza. — Decyzyi waszćj pragniemy nie dla naszych o- 
sób lecz dla sprawy samćj, która na tych szerzonych 
pokątnie zarzutach cierpi.

^Następnie p. Chojnacki zabrawszy głos oświad­
cza, iż po wysłuchaniu sprawozdania Rady 'nadzorczćj, 
dalćj przemówienia p. Grabowskiego i objaśnienia re­
ferenta, zajzupelnićj zatwierdza czynność Rady nad­
zorczćj i dyrekeyi i przekonanym jest, że te gorliwie 
pracują i z dobrćm Spółki i że zarzuty im czynione 
są bezzasadne — dla tego też prosi o pozostanie ich 
przy obowiązkach sprawowanych a nadto głównie się 
zwracając do p. Grabowskiego, wyraża mu uznanie dla 
jego pracy. Mówi wreszcie o poszanowaniu pracy 
obywatelskiej, twierdząc, że społeczeństwo, mimo spora­
dycznych głosów, z pewnością umie ją uczcić i usza­
nować.

W tymże duchu przemawiają pan Łyskowski 
sędzia, dalćj dr. Ziele wieź i jeszcze jeden z akcyo­
naryuszów, wszyscy uznając po danych wyjaśnieniach, 
iż zarzuty, jakie tu i owdzie cię odzywają, nie mają 
żadnćj podstawy. Wreszcie po ożywionój jeszcze w 
tym względzie dyskusyi jeden z akcyonaryuszów sta­
wia wniosek tćj treści:

Walne zebranie daje najzupełniejsze wotum 
zaufania tak Radzie nadzorczćj jak i dyrekeyi 
i uprasza p. prezesa Grabowskiego o cofnięcie 
swój dymisyi.

Wniosek ten jednomyślnie przyjęty, w skutek cze­
go p. Grabowski cofa dymisyą.

Następuje sprawozdanie z stanu kasy, odczytuje je 
członek dyrekeyi a zarazem skarbnik p. dr. Łebiński, 
brzmi ono jak następuje:

SPRAWOZDANIE
Dyrekeyi Spółki Akcyjnej „Teatr Polski w Ogr. Potockiego“ 

ze stanu majątkowego tójże Spółki z d. 10 czerwca 1873.

10 czerwca

Rachunek procentów 
Rachunek administracy 
Rachunek składek . 
Rachunek akcyi . .

Razem 
Pa ssiva.

1,270 tal. 8 sgr. 2 fen.

domu .

380 n — »
6,825 n 5 w

21,353 n — r
34,690 7 ” 5 fi
64,518 tal. 21 sgr. 1 fen.

1,806 tal. 26 sgr. 4 ten.
1,790 n 10 „ 1 »

20,361 n 14 „ 8 w
40,560 » — » w

1 fen.

Przy zamknięciu ksiąg kasowych pod datą 
1673 wykazał się następujący stan majątkowy:

Bilans -Brutto: 
Activa,

Rachunek kasy . . .
Rachunek Iow. Młodych Prze 

mysłowców ....
Rachunek wydatków 
Rachunek depozytów .
Rachunek budowy

Razem 64,518 tal. 21 sgr
Dla wyjaśnienia powyższych pozycyi dodajemy następują­

ce uwagi:
I. Rachunek kasy:

W gotowiźnie.................. 270 tal. 8 sgr. 2 fen.
4 akcye Tellusa .... 800 „ — „ — „
1 akcya Sobótki .... 200 „ — „ — „

Jak wyżej 1270 tal.
Rachunek To w. Młod. Przem. 
nie pozycyi tej, albowiem 
sumy,

II
8 sgr. 2 fen. 
Wnosimy o skreśle­

nie ma widoku na odzyskanie

III. Rachunek wydatków obejmuje za cały czas istnienia 
komitetu a następnie Spółki wszystkie koszta nadzwy­
czajne, mianowicie:
a. subweneye dla sceny polskićj . . 3,385 tr.l. — sgr. — fn.
b. koszta zbierania akcyi... 1,443 „ — „ — „
o. stempel od akcyi............ 339 „ — „ — „
d. koszta administracyi, sądowe,

druki, portorya etc............. ....  . 1,658 „ 5 „ 6 „
Jak wyżej 6,825 tal. 5 sgr. 6 fn.

IV. Rachunek depozytów obejmuje gotowiznę złożoną w 
banku Bniński, Chłapowski, Plater i Sp. po 5 pro.

V. Rachunek budowy, rozpada na:
1. Rachunek zakupna domu za (45,000 tal.), na które

wpłacono na dom . . 25,100 tal.
Kupno parceli ogrod. 3,922 tal.________

2. Koszta bud. teatru dotychczas
29,022 tal.

5,668 tal. 7 sr. 5 fn

VI.

VII.

VIII.

IX.

Jak wyżćj 34,690 tal. 7 sr. 5 fn. 
Rachunek procentów oznacza sumę dotychczas z pro­
centów depozytu osiągniętą, nie licząc w to procentu 
przypadającego na Śty Jan.
Rachunek administr. domu. Jest to suma czystego 
dochodu z administracyi domu, po potrąceniu procentów, 
podatków etc.
Rachunek składek. W sumie tej zawarty jest dar 
Wgo Potockiego i wszystkie składki z Wielkopolski, 
Prus, Galicyi, oraz wszystkie nadzwyczajne dochody. 
Rachunnek akcyi podaje sumę, jaka dotąd wpłynęła 
z sprzedaży akcyi i spłaty rat.

W księdze akcyonaryuszy zapisano dotąd 1734 akcyi 
reprezentujących kapitał 86,700 tal., którćj jednakże spełna 
liczyć nie można, bo część przepadnie a Spółka zmuszoną 
będzie pokryć je z konta składek. Pozostaje do rozsprze- 
dania 266 akcyi.

Zalega dotąd z 9 rat akcyi 67, z 8 rat akcyi 55, z 7 
rat akcyi 95, z sześciu rat tj. z bieżącej raty 5ój zalega je­
szcze przeszło połowa, ale za to wielu nadpłaciło, miano­
wicie wszystkie raty spłacone od 195 akcyi.

że Spółka ma goto w y oh 

8 sgr. 2 fen.

Powyższy rachunek wykazuje, 
na budowę teatru

1. W kasie . . 1,270 tal.
2. W depozycie . 21,353 „

22,623 tal. 8 sgr. 2 fen. 
wpłynąć powinno z reszty rat 46,140

68,763 tal. 8 sgr. 2 fen.
tj. domniemany fundusz budowlany, przyczćm zważyć należy, że 
na domostwie ciąży jeszcze dług 19,000 ta).

Kosztorys na budowlą teatru podaje koszta
budowy na.................................................. 61,000 tal.

Na maszynerye, dekoracye etc....................... 9,000 tal.
Suma 70,000 tal.

Dług na domu........................................... 19,900 „
Suma wymagalua.......................................... 89,900 „
Wydano na budowę..................................... 5,668 „

84,232 tal.
Możliwa rozsprzedaż akcyi 266 a 50 tal. . . 13,300 „

70,932 tal.
Zatem w najlepszym razie potrzeba jeszcze kapitału 70,932 

tal., kosztorys żąda 70,000 tal., a więc kapitał wystarczyłby. 
Przypuszczać jednakże należy, że w tych drogich czasach koszta 
budowy więcej wyniosą w rzeczywistości jak je kosztorys po­
daje, zatem rzeczywiste i domniemane fundusze Spółki okażą 
się zapewne niewystarczająćemi na należyte wykończenie bu­
dowli.

Poznań, dnia 10 czerwca 1873 r.
Dyrekcya S p ó ł k i ak c y j n e j,

Teatr Polski w Ogrodzie Potockiego w Poznaniu.
I. Grabowski. Dr. W. Łebiński.

prezes. kasyer.

Sprawozdanie to przyjęte bez dyskusyi.
Poczóm z kolei porządku dziennego następują 

wnioski akcyonaryuszów. — Jakoż jeden z nich stawia 
wniosek, aby Rada nadzorcza co trzy miesiące ogłaszała 
sprawozdanie o postępie budowy, w skutek czego prze- 
tnie się droga do bałamutnych pogłosek.

Pan Dobrowolski, w imieniu Rady nadzorczćj, 
godzi się z powyższym wnioskiem i oświadcza, iż Rada 
nadzorcza nie wiążąc się czasem, ogłaszać będzie w 
pewnych odstępach wiadomości o swych i dyrekeyi 
czynnościach.



Następnie na rewidentów kasy obrano pp. dra 
Zielewicza i Kortaka z Poznania.

Na tem Walne zebranie ukończonem zostało. 
Poczóm Kada nadzorcza odbyła posiedzenie i na

trzeciego członka dyrekcji wybrała p. Stanisława 
Tułodzieckiego z Poznania,

publiczność zebraniem się powinna dowieść towarzystwu nasze­
mu dramatycznemu, że pragnie je powitić niećiugo z powro­
tem.

— * Na medal pamiątkowy śp. Seweryna lir. Mielżyń- 
skiego złożyli pani Szczawińska z Janowca, dalej na 3 me­
dale p. Władysław Moszczeński z Stempuchowa.

— * Na stypendynm gimnazyum Św. Maryi Magdaleny 
ymujemy od pp. A. B. R. J. tal. 31, kilku wychowań-

P. N. --------- - - ------ -

Telegramy.
(Z biura Wolffa.'

Wiesbaden, 13 czerwca. Szach perski wyjechał 
dzisiaj ztąd o 8 godzinie. Przez Biebrich uda się pa­
rowym statkiem do Bonn, a ztamtąd pojedzie przez 
Spaa do Brukseli.

Bukareszt, 13 czerwca. Austryackie zwanzigery 
o 10 a rosyjskie ruble srebrne o 15 centymów zniżone 
są w kursie, a od 1 grudnia nie będą miały wcale 
kursu.

Londyn, 13 czerwca. Pomiędzy' tutejszymi przed­
siębiorcami budowli i ich robotnikami zaszły nieporo­
zumienia. Robotnicy żądali podwyższenia płacy, na 
co odpowiedzieli przedsiębiorcy, iż w razie strejku zam­
kną swe fabryki.

Bruksela, 13 czerwca. Bank narodowy podwyż­
szył dyskonto z 5 i pół na 6 prc.

Królewiec, 13 czerwca. Policya obłożyła wczoraj 
aresztem murarską kasę strejkową.

Londyn, 13 czerwce. Cesarzowa Eugenia wyje­
chała wczoraj z Londynu na Ostendę do Szwajcaryi.

Metz, 13 czerwca. Wedle nadeszłycb tu wiado­
mości z Sedanu, zrobiono zamach na żołnierza stoją­
cego na posterunku. Sprawcy nie wykryto. Komen­
dantura tamtejsza nakazała w skutek tego zamykanie 
już o 9 godzinie publicznych lokali, a nikomu z pu­
bliczności po lOtej godzinie wieczorem nie wolno się 
bez wyraźnego pozwolenia pokazywać na ulicy.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 14 czerwca. Journal de Paris 
zaprzecza stanowczo wiadomości, jakoby książę 
dc Broglie poufny był przesłał okólnik dyplo­
matyczny do reprezentantów francuzkich za 
granicą. Sąd skazał bankierów Miliand Cohen 
na dwa lata, Pereira na rok więzienia za o- 
szustwo.

Wersal, 14 czerwca. Przebieg obrad Zgro­
madzenia narodowego nad sprawą wschodniej 
kolei żelaznej był spokojnym. Wieści o zmia­
nie częściowej ministerstwa są nieuzasadnione.

otrzy
ców z P. Ń. tal. 35 Dr. B. tal. 24 N. Sa. tal 10; razem dotąd 
złożono talarów dwieście.

— * Dom przy Fryderykowskiój ulicy, który byl dawniej 
własnością p. Filehne a potem p. Litthauera, nabył za 54 
tysiące tal. maklarz giełdowy p. Silberstein.

— * Z rozporządzenia władzy policyjnej zamknięto 
we wtorek wielką liczbę studzien niedobrą dających wodę. 
Prócz tego nakazała takowa, aby jak lata zeszłego wszystkie 
kloaki i wychodki regularnie i przynajmniój raz na tydzień, w 
lonalaeh zaś bardzo odwiedzanych, jakiemi są szkoły, dworce 
itp. codziennie poddane były desinfekcyi a wszelkie nieczystości 
co dwa tygodnie wywożone. Prócz jednego znanego więcśj nie 
zdarzyło się w mieście naszćm przypadków cholery; z domu 
natomiast przy Żydowskićj ulicy zaniesiono do miejskiego laza­
retu 3 na tyfus chorujących.

— * Chorego człowieka znaleziono w środę po południu 
w bliskości żurawia na Berdychowskićj tamie, który umarł, za­
nim go zdołano odnieść do lazaretu miejskiego. — Tegoż sa­
mego dnia znaleziono w stokach tortecznych ciało nieznanego 
człowieka i odniesiono do śmiertelnicy lazaretu miejskiego.

— * Chodnik na Gołębiej ulicy zap.adł się nagle we 
środę na głębokość 6 stóp. Stwierdzono, że deski tamtejszego 
kanału zgniły i w skutek tego się zarwały. Szczęściem nikt przy 
tćm szkody nie poniósł. Ponieważ i dnia następnego inna część 
chodnika się zapadła, przeto zamknięto ulicę z rozkazu policyi.

— * W środę po południu spostrzeżono na Świńskióm 
targowisku trzech ludzi mających wańtuch z wełną wartości o- 
kolo 83 tal. Urzędnik policyjny zatrzymał ich; dwom wszakże z 
nich udało się uciec; zatrzymany jest robotnikiem, który się tu 
niedawno sprowadził. Wełna skradziona była z namiotu pp. 
Hartwiga, Rycblewskiego i Kuczyńskiego; właściciel kradzieży 
nie spostrzegł.

— * Przy popełnionej u p. lir. Czapskiej kradzieży 
skradziono także kilkanaście rewersów i obligacyi, które policja 
po części już wykryła.

— * Na porządku dziennym walnego zebrania niemieckie­
go agronomicznego Towarzystwa dla obwodu rege icyjnego 
poznańskiego stały oprócz wspomnionego już przez nas wczo­
raj następujące przedmioty: naprawa dróg gminnych, zniesienie 
opbty drogówćj na żwirówkach, sprawozdanie komisyi wybra­
nej dla spraw targowych, sprawozdanie innśj komisyi dla zre­
formowania zwyczajów handlowych (Handelsusancen) i sprawo­
zdanie komisyi dla zmiany statutów Towarzystwa. Co do spraw 
targowych przemawiała komisya za zaprowadzeniem dwóch 
targów, na wiosnę i w jesieni, na nasiona, dwóch targów na by­
dło, również na wiosnę i w jesieni targu na machiny, odbyć 
się mającego nt tydzień przed wrocławskim targiem. Co do 
zwyczajów handlowych oświadczyła się komisya za tćm, aby 
okowitę odstawiano wedle wagi a nie wedle miary, aby żyto i 
nasiona olejne sprzedawano także wedle wagi, przyczćm 1000 
kilogramów ma być jednością przy większych ilościach a 50 
kilogramów przy mniejszych;"za sprzedażą bydła wedle wagi 
żywego bydlęcia. Zmienione statuta przyjęto en bloc. Na prze­
wodniczącego Towarzystwa prowincyonalnego wybrano p. Tehe- 
pe z Broniewic, na zastępcę p. Kennemanna, za sekretarza je- 
neralnego p. dr. Peters.

— * Zabójcę egzekutora Schiiłza z Inowrocławia już 
odkryto. Je3t nim chałupnik Zieliński ze Stawu, któremu 
Schiitz miał za dług wekslowy zatradować ostatnią krowę. Za­
biwszy go w piątek w domu swoim, zawiózł go w nocy do od­
dalonego o | mili jeziora rajewskiego, gdzie w niedzielę ciało

ił<

— * Profesor Palmieri na Wezuwiuszu pod dniem 31 
maja donosi o nowych objawach podziemnćj czynności wul­
kanu. Dnia 26 maja na nowiu dym stał się obfitszym i zaczął 
wybuchać z niezwykłą siłą. Od czasu do czasu słychać 
słaby łoskot. Sismograf okazuje niepokój. Doniesień z czer 
wca nie napotkaliśmy jeszcz« w gazetach.

— * Na kolei żelaznej brzesko-kijowskiej jak donosi 
Gazeta Warsz., ruch prawidłowy już od kilku miesięcy' od­
bywa się między Kijowem a Krzywinem. Obecnie na pozostałej 
części drogi aż do Brześciaj poczęły chodzić pociągi towarowe i 
ekspedycya towarów może być dokonywana na każdćj stacyi. 
Na puszczenie w ruch pociągów pasażerskich oczekuje się je­
szcze upoważnienia.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 15 czerwca Ba­
zylego bisk.; w kalendarzu słowiańskim Wita św.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 38, zaohód o godzinie 
8 minut 22.

Dnia 15 czerwca 2410 Kazimierz Jagiellończyk obejmuje 
rządy Litwy. — 1669 Michał Wiśniowiecki zaprzysięga pacta 
conventa. — 1794 Prusacy zajmują Kraków.

Pojutrze w poniedziałek dnia’16 czerwca Benona bisk.; 
w kalendarzu słowiańskim Budzimira.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 38, zachód o godzinie 
I 8 minut 23.

Dnia 16 czerwca 1383 stronnicy Ziemowita na zjeździć w 
Sieradzu ogłaszają go królem. — 1673 sejm pacyfikacyjny w 
Warszawie.

Jęczmień: per 1000 kilo 56 tal. pł.
Owies: per 1000 kilo, na czerw. 54 tal. plac.
Rzap: per 1.000 kilo 98 żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo bez zmiany; w iuj#: 

2t# til. żąd., na czerw. 21 j, czerwiec-lipiec 21# żąd., wrzesień- , 
dziernik 21^,- tal. płac. “ •***'

Okowita za 100 litrów po 100% spokojniej; w miej». 
19# tal. plac, i żąd. 19 talarów płacouo, na czerwiec i czerni* 
lipiec 19#-|, lipiec-sierpień 19# płac., sierpień-wrzosień I9a \ 
wrzesień-październik 18# tal płac.
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S4ws*sa telegraficzne.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 14 czerwca:

HOTEL FRANCUSKI. Mieszkowski z rodziną i Majewski z 
synem z Król. Polskiego, Chłapowski z Kopaszewa, liaza 
Radlitz z Lewic, Potworowski z żoną z Chłapowa, Wągro- 
wiecki z Chlądowa, Dr. Chosłowski z Ulanowa, pani Kalk- 
stein z Pluskowęs, Libelt z Czeszewa, Michałowski z Gali- 
cyi, Królikowski z Żydowa, Walter z Chawłodna, Kinkel z 
Szczecina, Garczyński z Bydgoszczy.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Węaierski z Bożejewa, 
Sommer z Libartowa, Kleinert z Latalic, Koperski z Rurnie- 
jek, Łowiecki z Bieganswa, Bogdański z Wojciechowa, Bi- 
browicz z Grodziska, ¡H. Bukowski z Stoekholmu, Aubró 
Lefćbre z St. Brieux.

GOSPODARSTWO, KANDEL I PRZEMYSŁ.
* V3ąl&a. Berlin. 13 czerwca. Pszenna nr. 0. 124-115 tal. No. 

0 i 1 ll#-10#, rżana Nr. 0 9£-8£ tal. Nr. 0 i 1 8#-7# tal.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznań, 14 czerwca. Dziś w teatrze w Bazarze fra­
szka Alfreda Musseta: Przy otwartych drzwiach oraz 
Flis, opera Moniuszki. Jutro krotochwila p. Józefa Kościelskie- 
go: Na rozstajnych drogach oraz Flis. Zachęcać przeto pu­
bliczności na przedstawienia te nie potrzebujemy, — nieśmiertelny 
twórca Halki, Flisa i innych, najlepszą jest zachętą, powiemy 
tylko, że przedstawienia te są już ostatnie w sezonie letnim,

zabitego znaleziono.
— * Figaro paryski podaje następne ciekawe szczegóły

o honoraryach, jakie Auber pobierał za swoje partytury. W ogól­
ności od r. 1830 przynosił każdy akt w przecięciu 6000 frank., 
z których Auber brał dwie trzecie; reszta dostawała się librę- 
ciście, zwykle Scribemu. Nadto otrzymywał Auber od nakład­
cy 12 egzemplarzy partytury i 6 wyciągów na fortepian. Na­
kładcą jego dziel od roku i828 do 1845 był paryski księgarz 
Troupenas. Zapłacił on kompozytorowi w przeciągu tego cza­
su za 18 oper i baletów, między któremi były: Niema z Por- 
tici, Fra Diavolo, Dzarne domino i Bóg i bajadera, następne 
sumy franków: 9000, 12,000, 15,000, 18,000, 20,000, 24,000, ra­
zem 290,000 fraDk., z których Auber wziął dwie trzecie a więc 
z górą 193,330 fr.

Giełda berlińska, 13 czerwca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 77-94 talar, wedle 

gatunku żądano, na czerwiec 92#-#, czerwiec-lipiec 91#-#-#, 
lipiec-sierpień 88#-89, wrzes.-październik 82#-83# tal. pł.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 57-62 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjskie 60 tal., krajowe 58#-63# tal. z dworca płac., na czerw. 
58#-#, czerwiec-lipiec 58-#, lipiec-sierpień 57-#, sierpień-wrzesień 
— tal. pł.

Jęczmień per 1000 kilo mały i wielki 52—67 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 50-59 tal. wedle gatunku 
żąd.; wschód.-pruski 52-55#, czeski 52-56, zachód.-pruski 53-55, 
pomorski 53-57, piękny pomorski 58 tal. z kolei płacono, 
najczerwiec 50#, czerwiec-lipiec 50#, lipiec-sierpień 48# talarów 
płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 52—56 tal., na pa­
szę 47—51 talarów.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 21# tal.; na 
czerwiec i czerwiec-lipiec 21#, lipiec-sierpień 214, wrze­
sień-październik 2)#-^-# tal. pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 24j tal.
016j skalny per 100 kilo w miejsou 12 tal.
Okowita per 100 kilo a 100%=10,000% w miejscu 

bez beczki 19 tal. 4 sbr. pł., na czerwiec i czerwiec-lipiec 18 tal. 
27 sgr. do 19 ta!., lipiec-sierpień 19 tal. 5-9 sbr., sierpień- 
wrzesień 19 tal. 15-19-17 sgr. płac.

Giełda wroefawalta, 13 czerwca.
Zyto: per 1000 kilo stałej, na czerwiec 63-#, czerwiec - li­

piec 62#, lipiec-sierpień 60#-# pł., wrzesień - październik 56# 
pt. i żąd., paźd.-listopad 55#-#, listopad-grudzień 54# tal. płac.

Wezwanie.

z

BEHŁIK, 14 czerwca 1873. 
Stan powietrza: bardzo skwarne

kurs I 
początk.

kuru
końcowy

Pszenica: wyżej :
na czerwiec 93#
na lipiec-sierpień —
na wrzes.-paźdz. 82#
Żyto: staićj
w miejscu . . 58
na czerwiec 59#
na wrzes.-paźdz. Ó7i
październik-listop 56#
Olój rzep, stale
w miejscu . . 21#
na czerwiec 2i#
na wrzes.-paźd. 21#
paźd ..-listopad
Oków, trzyma się
w miejscu —
na ezerw.-lipiec 19 9
na sierp.-wrzes. 19 17 ■
na wrzes.-paźdz. 19 2j

Owies: wyżej 
na czerwiec 
Olej skalny: 
w mieiscu 
March. pozn. E. B 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Wioska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred 
Pożyczka turecka 
7‘j, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Uspos. oględne

kur»
początk. koíiuút

51

96

194#
110

60#
97

148
51

Największy skład

amer, słoniny
i smolcu

w pudełkach oryginalnych i beczkach
en gros et en detali u

Izydora Busch.
9. Sapieżyński plac

Dnia 12 b. m. o godzinie 8 wieczorem, 
opatrzony św. Sakramentami, umarł

Stanisław Zakrzewski,
b. kapitan wojsk polskich z czasów Napole­
ona I., przeżywszy lat 86. (3382>

Eksportacya z Baranowa do Żabna 
w niedzielę o godzinie 6, nazajutrz pogrzeb 
o godzinie 9.

Dzieci, wnuki i prawnuki.

Panów akcyonaryuszy „Ranku Włościańskiego“ 
wzywamy niniejszem do wniesienia drugiej raty na akcye, 
wynoszącej (Iziewice talarów od każdej akcyi i to na itoOŹlilei

do 15 lipca r. to.
pod następstwem skutków § 7 ustaw Banku przewidzianych. Prze­
syłki pieniędzy uskutecznić należy fraifiko pod adresem:

„Bank 'Włościański — Poznań.“
Równocześnie prosimy przesiać Bankowi kwity na już wpła­

cone sumy dla wymienienia ich na kwity oryginalne Banku Wło­
ściańskiego. (3392)

. Ze względu na liczne zg^laszauia się o pożyczki, 
leży tak w interesie ogółu, jako tdź panów akcyona­
ryuszy, ażeby ei ostatni o ile im to bez trudności 
przychodzi, i dalsze lub wszystkie raty na akcye 
wnieść zecbcieli.

Rada Nadzorcza 
Banku Itl^ściatosklego.

^3• 943 leeki • przewód niczący.

Kupiec — Polak — żonaty, wolny od 
wojsk., zwijając dla niefortunnych st.mnków 
handel swój, pragnie objąć/funkcyą

dai&ta dominialne-
g®. Obeznany a przywykły do akura- 
tności w biurach urzędowych pruskich — 
spodziewać się należy, że przy skromności i 
sumienności w obowiązkach rękojmią zado­
wolenia złożyć potrafi. Daleki od pretensyi, 
pozostawia o sobie sąd Szanownemu Chlebo­
dawcy. Bliższych szczegółów udzieli pan lir. 
R. Szymański w Poznaniu, Stare gmin.

[3356|

HôtelduNord
W

. i 1

S. p. Anna
Kosseckich.
Biernacka

Przed stu laty.
Księgarnia J. Ii.. Kupańskiego 

przy zbliżającej się porze kąpielowej 
poleca (3193)

I<œ3£3SÆeO3£ï3£ï
Osoba w średnim wieku, znająca

otwiera z dniem dzisiejszym swe 
nowo urządzone piękne lokale; 
wjazd do Hotelu odbywa się od­
tąd z ulicy Horna. Polecając się 
życzliwości Szanownej Publiczności 

zostaję z poważaniem

umarła w Ostrowie 13 bni. 
Eksportacya w niedzielę o go­
dzinie 7 wieczorem do Lew­
kowa — pogrzeb w poniedz., 
na który zaprasza syn z familią,
Michał Biernacki.

Mazur na fortepian 
Cena 71!, sgr.

Maladie du pays.
Mazourka sentimentale.

Cena 1O sgr.

Les nouveaux mariés
Valse de Salon.

Cena 20 sgr.
¡Hulaj dusza bez koutusza.

Mazur na fortepian.
Cena 1O sgr. (3393)

Powyższe kompozycje W. Porne­
ckiego wydane co dopero polecają

Ilustrowany
Przewodnik do Tatr, 
Pienin i Szczawnic

Walerego Eljasza. 
Cena 8 ’/2 tal.
I®ensyonal.

Otworzyłem w Poznaniu W. Rycerika ul. 
3 pensyonat dla młodzieży uczęszczającej do 
szkół publicznych. Warunki udzielę na ży-1 
czenie każdego czasu. (3121)

K- Kozłowski.

dokładnie krawiecczyznę i stroje, ży­
czy sobie przyjąć miejsce do zarzą­
du domu lub za pannę. Listy fr. 
uprasza się do Ekspedycyi Dziennika 
Poznańskiego pod literą A. H. 
Kr. 3401. (3401)

ijąca g 
zątki B 
i, ży-
uę.

Osoba w średnim wieku, znająca 
dokładnie język niemiecki i początki 

fc, krawiefrancuzk., krawiecczyznę i stroje, ży­
czy solne przyjąć miejsce za bonę.
Listy fr. uprasza się do Eksp. Dzień. 
Pozn. pod lit. H. G. Ar. 3403.

(3402)

P. Rutkowski.
(3389)

Szanowną Publiczność 
Poznania mam zaszczyt zawia­
domić, że po zniesienin restauracyi 
w Podgórniku, ogrodzie należącym 
do pana Kratochwila, którą przez 4 
lat dzierżawiłem, nabyłem na. wła­
sność ogród na Dolnój Wildzie Nr. 
12, w którym ząłożylem restauracyą 
pod nazwiskiem: (3408)

Kłundcfs Rcstaurant

tunki najdelikatn. serów, marynowan 
franc. owoce, susz. amer. jabłka, frant 
gruszki i śliwki katarzynki od 6 — 
sgr. za funt., franc. likwory deserów 
jako tóż mesyńskie pomarańcze i cj 
tryny poleca (3412)
handel łakoci, owoców po 
iminiowy eh i ryb morskie!

E. Schmidt’a.
Wrocławska ulica 13

Wlasl Jüngst

Itósownie do uchwały Wal 
nego Zebrania z dnia 4 
maja r. b. wzywamy 

członków To warz, przem 
Poz. i przemysłowców przez 
nich popartych, którzy by pragnęli 
zwiedzić wystawę wie 
dSUSką i o takowój co do sweg' 
fachu Towarzystwu piśmiennie zdać 
sprawę, ażeby się do podpisanój 
Dyrekcyi na ręce dr. K. Szulca, Św. 
Marcin 82, piśmiennie aż do 30 czer­
wca zgłosili. (3224)

Dyrekcya
Towarzystwa przemysłów", 

w Poznaniu.

BteitgeberiSp.
Biuro stręczeń

Guwernerów, Guwernantek i Bon, 
Francuzek i Angielek,

Pani Zaleskiej w Paryżu]
rue Rroeliant, 11 Katignolles.

Dobrze polecony Jiaudel hurtowy wina po­
szukuje obznujomionego z klientelą

komis wo

Polecając to moje przedsięwzięcie 
łaskawym względom Szanownej Pu­
bliczności, zaręczam za skorą i rze­
telną usługę.

(Przyjmują s ę listy w polskim i fran- 
cuzkim języku.) (2964)

przy stałej pensyi na W. Ks. Pozn. i Prusy 
Łaskawe oferty suh 351 poste rest.

Poznań.  (3388)

Julian Klunden

J. LISSNER
5. Wilheimowski plac 5.

Allgemein nłssenschaftl. 
JUuclierzirkel.

Czytelnia polska 1 fr«n- 
euzka. (3140)

Kandydat teoi. św.
Polak, przyspasabiający do wyższych 
klas gimnaz., poszukuje miejsca jako 
guwerner do jednego resp. dwóch 
chłopczyków w Prusach lub w Polsce. 
Bliż. wiadomość w Eksped. Dzień. 
Pozn. pod 8Jr. 3397. (3397)

Wolontariusz lub 
UCSKCli^obu krajowemi mówiący 
językami, poszukuje się przez (3410)

M. ZADK A
4.

jun.
Nowa ulica J,.

Swtebodzłiiskie akcyjne piwo 
skład owe zawsze świeże z beczki i lo­
du poleca (3415)

J. lawrocki
narożnik Rynku i Franciszkańskiej ul. 77.

__ Prawdziwą Benedyktynkę, f ancu-
zkie likwory, stary koniak i ar.k, mesyńsk 
pomarańcza i cytryny poleca po umiarkow.
cenach jan K erb er.

Wrocławska ulica Nr. 37.
(3405)

O B B g 1 B g 11113
Popis na (2377)

jednorocznych wolon-
taryuszów. bh

Nowy kurs już się rozpoczął. Pensya. __
Poznań, Sw. Marcin 25 26.

Dr. Theile. “
mm b 1111

świeżą
portug. Karto i*l i 
nowych śledzi illat-
jes otrzymał (3385j
RYSZARD FISCHER,

Fryderykowska ul. 3l.
_naprzeciw zegara pocztowego._

Śnieży wielkoziarmst. astr, kawior 
perłowy, sardines ä 1’huile, rosyjsk. 
sardynki, śledde opiekane, węgorza w 
galarecie, Anchovis z Christ, szotty- 
ny, gdańskie flądry tłuste, maryn. śle­
dzie korzenna- w 'sosie z kaparkami, 
nowe ang. śledzie Matjes po 1, 1| i 
2 sgr., lizbońskie kartofle, rozm. ga­

Nowa ul. TO
poleca po tanich ecnacli

Chapeaux - claques, kapelus 
cylindrowe, jedwabne, s 
miañe i pilśniowe, (3417)

parasole, parasolki, 
kufry i torby podróżne, 
wstążki, kwiaty, pióra, 
kołnierzyki dla inężcz. i da 
garnitury płóc. i biżuterye, 
także ameryk. płaszcze gn
Hulaj dusza hezkónte

Mazur na fortepian.
Cen# IV sąr.

Maladie du pays.
Mażourka sentimentale.

Cena il» s<r.

Les nouveaux mari«
Valse de Salon.
Cena 30 agfr. (340

Przed stu latj
Mazur na fortepian,

Cena 1# Hgr.
Powyższe kompozycye W. Pon 

c ki ego wydane co dopiero polec

M.LeitgeberiSi
Księgarnia, skład i wypożyczalnia n

Administracya Dzienni!
Poznańskiego prosi pp.
t’liiidxickicgjo,
Deskc
liasse.
Hol. Sikorskiego 
11. Rodowicza

o podanie swoich adresów.
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